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Pogoda w parlamencie.
Lwów, d. 5. grudnia.

Kilkanaście dni dzieli nas zaledwie 
od odroczenia Rady państwa. Leoz już 
teraz ozynnośó jej weszła na tor pe 
wny i spokojny. Główna sprawa, która 
mogła łatwo narazić koalicyę na prze
silenie, mianowicie projekt reformy wy
borczej , dzięki roztropnej inioyatywie 
Koła polskiego, utraciła już stanowczo 
swój niebezpieozny charakter. Po dłu 
gich, i nieraz bardzo burzliwyoh przy 
gotowawczych rozprawach w klubach 
i w samejże komisyi izbowej, dla taj 
sprawy ustanowionej, okazało się, że 
idea zasadnicza wniosku posła Katow
skiego, zmierzająca do utworzenia pią
tej kuryi wyborozej — ale nie wyłą- 
oznie tylko dla robotników przemysło
w ych, co byłoby absurdem , ale dla 
wszystkich posiadających jakiekolwiek 
samoistne stanowisko społeczne, a od 
prawa wyborczego dotyohozas wyklu
czony oh — rzeczywiśoie trafia w sedno 
rzeozy. Od chwili pojawienia się tego 
projektu, rozprawy nad reformą wybor
czą zaczęły też uspokajać się szybko i 
stanowczo. Depesze wiedeńskie, umie
szczone w numerze poprzednim Gazety, 
w których podano streszczenie rozstrzy
gającej wczorajszej rozprawy Koła pol
skiego nad kwestyą reformy wyborczej, 
jakoteż przebieg obrad izbowej komi
syi dla reformy wyborczej, która także 
wczoraj odbyła posiedzenie, świadczą 
już  wyraźnie, iż sprawa weszła na tor 
spokojnej przedmiotowości. W  Kole pol
akiem sam tylko poseł Lewakowski ode
grał zwykłą swoją rolę, starająo się za
barwić swoje wystąpienie jak najbar
dziej radykalnie. Wynik zaś był ten, 
iż Koło wszystkiemi głosami przeciwko 
dwom (zapewne pp. Lewakowskiego i 
Potoozka) przyjęło rezolucyę, w której 
oświadczyło, iż „upoważnia członków 
komisyi, aby za podstawę obrad wzięli 
projekt reformy wyborczej oparty na 
zasadacłr -wypowłed»iaaiyej»~-w—aity*  
saoh rządowyob, uwzględniając zara
zem zasady, objęte wnioskiem Rutow- 
s ki ego.u

W tym  duchu przemawiali też na 
posiedzeniu izbowej komisyi posłowie 
P i n i ń s k i ,  R u t o w s k i  i hr. S t a -  
d n i o k i ,  a z wyjątkiem młodoozeohów 
i posła R o m a ń o z u k a ,  wszyscy inni 
mówcy schodzili się w wywodaoh swo
ich mniej więoej na drodze, wskaza
nej w uohwale Koła polskiego. Dziś 
dalszy oiąg rozpraw komisyi. Jaki zaś 
będzie jej wynik, nietrudno ju ż  prze
widzieć — mianowicie iż przeważna 
większość przyjmie za podstawę do 
obrad szozegółowyoh projekt rządowy, 
z w yraźnie oznaczonym zamiarem 
przeprowadzenia w nim zmian w du
chu projektu dr. Rutowskiego.

Skoro zaś uspokoiła się sytuacya o 
tyle, że najdrażliwsza sprawa, miano
wicie kwestya reformy wyborczej prze
stała być drażliwą, to nic dziwnego, 
że Izba w dobrym humorze gotowa 
istotnie wyczerpać cały program ozyn- 
nośoi nakreślony jej przez rząd. Mia
nowicie do końoa przyszłego tygodnia, 
tj. przed rozjechaniem się na ferye 
świąteozne ma Izba załatwić prowizo- 
ryum budżetowe, część ogólną dysku- 
syi nad nowym kodeksem karnym, 
ustaw ę o wy kupnie kilku kolei prywa
tnych w Czeohaoh, bardzo ważną dla 
naszego kraju ustawę o popieraniu bu
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Szalone serca.
Powieść 

M. br. Hagenowej.

[Ciąg dalszy.]

Jej miłość dla S łu c k ie g o  była po 
raz drugi w jej życiu przedzierającym 
się przez chmury promieniem s ło ń c a .  

Oczarowało ją i olśniło to słońce i dłu
go nie wiedziała z jakiej p o c h o d z i ło  

strony, czy z tej, od której uciekać trze
ba, bo złe i zniszczenie zdradziecko 
przynosi, czy z tej drugiej, z której 
wszelkie dobro spływa. Tego rana do
piero przejrzała; nie miała już lat sze
snastu i nieświadomości tego wieku. By
ła kobietą i samą siłą swego uczucia 
mierzyła siłę słabości ludzkiej. Przestra
szyła się samej siebie, zobaczywszy się 
tak słabą, tak łatwo mogącą uledz sile, 
która ją opanowała. Możliwość upadku, 
cała ta ponętna, śpiewna, kwiecista, ą 
przytem tak rozpaczliwie smutna i nę
dzna drożyna, którą każde nieprawe

dowy lokalnych kolei żelaznyoh, usta^ 
wę o wypoczynku niedzielnym, a może 
także i ustawę o wyprzedażaoh na 
raty.

Jeżeli Izba zdoła załatwić te wszyst
kie sprą* [V w tak krótkim czasie, bę
dzie to dowodem znakomitego wzmo
cnienia się wewnętrznego koalioyi — 
że spory o reformę wyborczą, w osta 
teoznym rezultaoie nietylko nie zdoła
ły jej zachwiać, ale owszem podniosły 
tylko jej zdolność do skutecznej i pło
dnej pracy.

Takiego obrotu rzeozy można jej 
istotnie winszować.

Spoczynek niedzielny.
Lwów 5 grudnia.

Mamy przed sobą opracowane przez 
posła dr. Ebenchocha sprawozdanie nie
ustającej komisyi przemysłowej, co do 
projektu rządowego; w myśl którego ma 
nastąpić uregulowanie ustawy o spoczyn
ku niedzielnym i świątecznym w zasto
sowaniu do przemysłu.

Ze sprawozdania tego jaśniej jeszcze 
widzimy, niż z odnośnego rządowego pro
jektu, źo obecnie słusznie większy nacisk 
położono na poszanowanie dni świąte
cznych niż na obowiązkowy w nich spo 
czynek. Sprawozdanie zawiera obszerne, 
licznemi alegatami i przytoczeniami po
parte, umotywowanie potrzeby reformy 
w tym kierunku.

R-ferent zaznacza najpierw, że co do 
spoczynku niedzielnego zachodzą niezna
czne tylko różnice zdań: „gdyż jak eko
nomiści, socyalni politycy, lekarze, teolo
dzy i zwykli praktyczni Ińdzie — wszy
scy uznają jednomyślnie dobrodziejstwa 
spoczynku niedzielnego, tak z innej znów 
strony na tern polu powinni zgadzać się 
i pracodawcy i pracownicy w zakładach 
przemysłowych. Tym sposobem, spoczy
nek niedzielny zdaje się mieć jednego 
tylko niebezpiecznego przeciwnika: wy
godę jt m^.yk»iepj«: publieznaśei^-r—

Niedziela jest konieczną jako dzień 
wypoczynku, jest ona także najwłaściw
szym dniem dla ułatwiania pracującym 
rozwoju i postępu umysłowego i facho
wego, które w dzisiejszych czasach są 
tak niezbędne. W ciągu tygodnia najpil
niejsi i najchciwsi wiedzy pracownicy, 
skracają sobie godziny snu, aby się kształ
cić dalej. W pewnych godzinach nie
dzielnych, przy trochę wypoczętym umy
śle, wykłady znajdą pilnych i uważnych 
uczniów i słuchaczy.0

Dalej jeszcze, niedziela jest świętem 
r o d z i n n e m ;  i w tern leży właśnie 
socyalno-polityczna strona spoczynku nie
dzielnego. Ma ona łączność całej ludz
kości na oku, regularnie co tygodnia 
wstrzymuje działalność kapitału i pod
daje go pod odwieczne prawa obycza
jowe. Stanowi to dowójl, że nie czło
wiek istnieje na świecie tylko dla dóbr 
i skarbów ziemskich, ale one istnieją dla 
człowieka. W tym dniu człowiek przed
stawia się jako główny cel stworzenia, 
któremu wszystko inne jest poddane.

Nareszcie niedziela, aby odpowiadała 
swemu celowi, musi być także Bogu po
święcona. Święcenie jej jest jednem 
z przykazań bożych. „Państwo, którego 
władca zowie się „z Bo ż e j  ł a s k i 0, 
które bierze przysięgę od swych sług i 
urzędników, karci krzywoprzysięstwo i 
bluźnierstwo, wysyła na mszę swych 
żołnierzy i w regulaminie służbowym

zamieszcza piękne słówka o bojażni bo
żej, którego dygnitarze i wyżsi urzędni
cy, przy wszystkich sposobnościach bio
rą udział we wszystkich uroczystych na
bożeństwach i błagają w nich Boga o 
błogosławieństwo dla domu panującego— 
żadną miarą nie może nieuwzględnić 
trzeciego Bożego przykazania0.

Sprawozdanie zaznacza dalej, iż trzy- 
dziestosześciogodzinny spoczynek nie
dzielny musi być najpożądańszym celem 
dla prawodawstwa o ochronie robotni
ków, i że rządowi należy się szczere po
dziękowanie za przyspieszenie projektu 
odnośnej ustawy. Ta okoliczność tem go
dniejsza jest pochwały, że w maju r. b. 
wydane rozporządzenia wywołały wiele, 
zażaleń ze strony publiczności.

Następnie sprawozdanie omawia po
szczególne postanowienia projektu, któ
remu bezwzględne oddaje pochwały i 
motyjsuje w końcu przez komisyę po
stanowione rezolucye, co do spoczynku, 
niedzielnego tych przemysłowców, któ
rzy handlują przedmiotami monopolu lub 
regalij państwowych, mają kantory lo 
teryjne, samoistną sprzedaż tyteniu, oraz 
także. i osób, zajętych na pocztach i 
i przy drogach żelaznych.

Skandale paryskie.
P aryż  d. 2. grudnia.

(Koresp. Gaz. Nar.)

Donosiłem już wam w poprzedni® 
liście o sprawie Portalisa gł. dyrektora 
dziennika Le X I X .  Siecle. Znalazł on 
onegdaj swego sprawozdawcę w bur
bońskim pałacu (Izba) tem więoej, iż 
nie ohodzi tu już o pojedyncze fakta 
korupoyi w dziennikarstwie, o zwykłe 
szantaże, ale o raka zepsucia, który to- 
ozy społeczne żyoie stolioy i kraju, o 
coraz częstsze niegcdziwośoi popełnia
ne i w sferaoh, dotąd nważanyoh za 
wysoko prawe i nieskazitelne.

Oto mamy np. teraz aż sześó nowo- 
4 ć -^ ^ -7<łwtedatm«ł*''4e^osWa*-t»kl')łtii'?r# 

mentarnego jako i śród przeciętnego 
społeczeństwa.

Najpierw omawiany już przezemnie 
szantaż z klubami przez bar. Portalisa 
urządzony w którym teraz i innych 
członków redakoyi Le X I X  Siecle do 
odpowiedzialności pooiągnięto, a akcyo- 
naryuszom dziennika musiano dać ad
m inistratora z urzędu, aby strat z po
wodu tego nie ponieśli; — następnie, 
pierwej już znany, w tych dniaoh ma- 
jąoy się rozegrać przed kratkami sądu 
wojennego prooes o zdradę kap. Drey- 
fussa, mówiąc nawiasem b. bogatego 
żydka z Alzacyi, ożenionego także z za
możną panną z-Maluzy (Miihlhausen), 
który niewiadomo dotąd dla jakioh po
wodów miał wydaó kopie planów mo
bili zaoyi w ręoe cudzoziemskiego rządu.

Kap. Dreyfass dotąd zaprzecza ja 
koby poohwycone dokumenta i listy 
ręką jogo pisane b y ły ; na tem też po
lu rozegra się dramat. Jeżeli mu udo
wodnią własnoręczności pisma, będzie 
prawdopodobnie zdegradowany i w fosie 
Winoeńskiego zamku jako zdrajca roz
strzelany. Jeżeli nie, uwolnią go; w ka
żdym jednak razie karyera Wojenna 
owego pana już skończona.

Trzecią z rzędu brudną sprawą 
jest oszustwo, popełnione przez wielką 
i głośną firmę braoi Allez, fabrykantów 
naczyń żelaznych i blaszanych, sło
wem wszystkiego co wohodzi w za-

uczucie pójść musi, stanęła jej jasno 
przed oczyma i o tyle ją wabiła o ile 
odstraszała.

Pierwsza w tym rodzaju walka po
częła się w jej sercu toczyć. Do tej wal
ki stanęły prawie równe sobie siły, z je
dnej strony serco, z drogiej charakter.

Serce chciało zapomnieć o wszyst- 
kiem, co nie było jego miłością, odsu
nąć to wszystko, odtrącić może nawet 
eokolwiekby chciało stanąć na drodze 
do szczęścia, drodze miłości i zapom
nienia.

Charakter mówił tylko jedno, że tam 
gdzie być musi kłamstwo i tajemnica, 
nie może być uczciwość, a gdzie uczci
wości nie ma, jest nieszlachetność a więc 
podłość. Nieszlachetnem, podłem wydała 
jej się nie miłość, bo ta od jej nie za
leżała woli, ale stosunek z człowiekiem 
żonatym. Kochać nie przestanie bo nie 
może, ale stosunku mieć nie będzie, bo 
nie chce.

Krótko i jasno oceniła obecną sytu- 
acyę i zawyrokowała o przyszłości. Tyl
ko ją ten wyrok z własnej woli wydany 
przeraził, zabolał i przed wykonaniem
go schroniła się do Kępy. Las się koń
czył, ścieżka zawiodła ją do wioski, w 
której czekał na nią powóz, wsiadła doń 
i dojechała do Kępy z tą jedną myślą,

uporczywą, jaką bywa każda przykra myśl, 
że miała się jego wyrzec, zgasić dobro
wolnie światełko, które dla niej tak ży
wo zabłysło i znów patrzyć w p rzy sz ło ść ,  
jak się patrzy w ciemny, niepewny, nie
znany, żadną radością i żadną nadzieją 
nieopromieniony cbaos.

W godzinę po przyjeździe do domu, 
wydawszy jut stosowne rozkazy co do 
swojego tutaj pobytu , pobytu , który jej 
się poczynał wydawać równie dziwnym 
jak przykrym, przechadzała się wol
nym krokiem po wszystkich pokojach pu
stego i cichego gmachu.

Jak to mimowolna potrzeba towarzy
sząca każdemu powrotowi, potrzeba obję
cia w posiadanie moralno-łizyczne miejsc 
i rzeczy opuszczonych. Każdy krok tej 
przechadzki budził dzisiaj u Karli smu
tne wspomniena przeszłości, jak żeby z 
każdego kącika tych pokoi wychylały się 
ku niej czarne kartki jej życia, z któ
rych dzisiaj składała się całość, bronią
ca praw tej jednej złotej , słonecznej 
kartki, którą wydrzeć miała z księgi swej 
egzystencyi.

Przypominała sobie swój przyjazd tu
taj po ślubie, rozcznrowanie, które ją na 
samym progu Dowego domu i nowego 
żyoia czekało, Jak ją zawiodły miłość, 
życie, szczęście, wszystkie uczucia w ogó

kres blaoharstwa i kotlarstw a zwykłe
go i galanteryjnego. Pp. Allez, któ- 
fym w końcu z. r. odrzuoono kilkana- 
ie ie  tysięcy kociołków do gotowania, 
z dostawy dla armii i postęplowano je, 
jako nieodpowiednie -  uznali za rzecz 
godziwą zatrzeć te stena ple, opatrzyć 
irugiem dnem, dla otrzymania wyma

ganej wagi, te same naozynia i przed
stawić je wojskowej komisyi w głów- 
ńyoh magazynach. Oszustwo spostrze
żono i przeciw firmie Allez sąd rozpo- 
ozął śledztwo pierwiastkowe. Wtedy 
zawiązał się syndykat prasowy dla 
szantażu, złożony z pięciu redaktorów 
wpływowyoh dzienników i ofiarował 
swe p o ś r e d n i c t w o  do ministra 
wojny gen. Meroier, aby polecił umo
rzyć sprawę t. j .  cofnął podaną do sądu 
skargę. W ysokość haraczu z góry 
obliozono na 100 000 fr., które braoia 
Allez wypłaoili. Że jednak nic nie zro
biono —grożąc odkryoiem wszystkiego 
firma zażądała zwrotu owyoh 100.000 
fr. próoz niewielkiej kwoty pozosta
wionej pośrednikowi onego szczególne
go syndykatu.

P. Portalis wywąohał sprawę, a że 
mn nic nie dali koledzy, a i firma Al
lez opłaoić milczenia nie choiała, zaa
takował wszystkich w swym dzienniku 
i sprawa na jaw  wyszła.

Uozoiwa względnie reszta prasy za
żądała sądu honorowego w sprawie Al
lez, leoz nikt świadczyć nie choiał, a 
sąd nie mieszał się w rozprawy, gdyż 
nie było bezpośredniego donosu do pro- 
kuratoryi. Dotąd wszystko jeszcze w 
zawieszeniu.

Czwarte z kolei nadułyoie, w któ- 
rem polioya paryska, tak usłużna dla 

i rządu rosyjskiego, bardzo brudną ode
b ra ła  rolę, tak się mniej więoej przed
stawia : Wedle oświadozeń zainterpelo- 
wanego o to w Izbie ministra do spraw 
wewnętrznyoh, prefektura zbiera akta 
tajne o wszystkich starająoych się o 
rządowe posady, o wybitniejszych ozłon- 
kaoh cudzoziemskiej kolonii w Paryżu 
i o wszystkich osobistośoiaoh polity- 
caayoh (zapewne tedy i o wielu b. mi
nistrach i deputowanych). Akta te skła
dają się z urzędowych dokumentów, 
raportów polioyjnyoh komisarzy, a tak
że i z tajnyoh doniesień szpiegów pre
fektury.

Ów Deolerq, o którym wam pisałem 
już, sekretarz redakoyi w X I X .  Siecle’u, 
był także szpiegiem na żołdzie poli- 
cyi i miał sobie powierzone szpiego
wanie dziennika i jego współpracowni
ków.

Otóż onegdaj stwierdzono dowodami 
na posiedzeniu Izby, że w k a ż d e j  
redakoyi w Paryżu jest jeden przynaj
mniej ajent prefektury. Że zaś p. Por
talis toozył od dawna walkę z dzienni
kiem Le Petit Journal, wydobył tedy p. D. 
dla swego zwierzohnika owe tajne akta 
z prefektury, tyoząoe wł. i wydawoy 
Marinuniego, administratora p. Poidatz 
i gł. redaktora p. Judeta.

Iuterpelaoya w Izbie doprowadziła 
do wydalenia z prefektury jednego z 
komisarzy, jak za błogich jednak dni 
cesarstwa, akta osobiste i zarząd szpie
gowski, w których są zbierane, pozo
stały nadal przy życiu.

Dodajcie do tej wiązanki w toku 
będąoy prooes tuluzański, gdzie rady
kalna Rada miejska, na spółkę z pre
fektem fałszowała listy Wyboroze dla 
przeprowadzania swych popleozników  
do Izby i senatu — zamieszczała w li
czbie głosująoyoh nietylko dzieci, ale

le i dzisiaj kiedy po latach znowu do 
niej pukały, miała je odtrącić.

— Jakie to życie jest okrutnem — 
pomyślała — tem szczególnie, że nam 
wszystko co upragnione, daje za późno, 
lub za wcześnie odbiera!

Stanęła w otwartem oknie, wychodzą' 
cem na poważnie w stylu włoskim na
rysowany ogród. Wiosna różnobarwne 
rozlała po nim kolory,! ”i wieczór ozłacał 
je ostatniemi promieniami słońca. Nie
zrównanie cicho było do koła, a z po
środku tej ciszy odezwały się do Karli 
równie cichym a przecież niemal ogłu- 
szającym szeptem, wspomnienia ostatnich 
czasów. Przysłuchiwała się długo i uwa
żnie tej rozkosznej piosnce serca, wpa
trzona w stronę, w której w morzu pur- 
purowem zachodziło słońce i nagle z oczu 
jej poczęły spływać 'dwie łzy, którym 
coraz to świeże towarzyszyły.

Dzień następny zapełniła pani Ol
sztyńska jak mogła, starając się wmówić 
w siebie, że wszystkie jej czynności były 
konieczne, niezbędne i że się niemi na
prawę zająć potrafiła.

Wieczorem jednak przygniotła ją jak
by próżnia tego dnia tak zapełnionego 
na pozór, ogarnął ją dziwny smutek i 
tęsknota za osobami i miejscami, od któ
rych się oddaliła.

nawet od trzech lat zmarłe indywi
dua, oraz wykrycie, że wielkie kąpielo
we kasyno (właśoiwie jaskinia oszustów 
i graczy) w głośnej miejsoowośoi A ir- 
les-Bains jest kierowanem przez dawne
go kryminalistę, który odsiedział karę 
za kradzież z włamaniem — a bę
dziecie mieli sporo ważnych nowin 
z kraju, gdzie zmieniają rząd i m ini
strów jak my rękawiczki.

W Aix-les-Bains działo się dobrze 
p. dyrektorow i kasyna, oały bowiem 
sąd miej soowy miał wolny wstęp do 
salonów i bilety do teatru ; dla tego 
też n ik t n igdy nie mógł skarżyć dy- 
rekcyę o oszustwa w grze i nadu
życia.

Minister sprawiedliwości ograni
czył się na wydaniu zakazu sędziom 
uczęszczania do kasyna i... Ąnita la co-
media!

P. S. Konoząo tę  depeszę, dowiadu
ję się o trzech nowyoh aresztowaniach 
w sprawie Portalisa. Wzięto pod klam 
kę p. Girarda z X I X  Siecle, Trooarda 
z dziennika La Paix, i niejakiego Hef- 
tlera, oszusta, obraoająoego się w wy- 
sokioh sferaoh sportu i polityki. Prasa 
robi go... Polakiem; w istooie jest to 
sprytny, zwyozajny żydek z Grodna, 
uawno nawet naturalizowany.

Dyrektor polityczny socyalistyczne- 
go dziennika La petite repuhliąue po
seł M illerand, jawny obrońca br. Por
talisa, j e s t  także wmięszany w te bru
dne sprawy. Zasłania go jeszcze man
dat do Izby.

Izacye t t i  armii.
W iedeń d. 4. grudnia.

Jak słyszymy, przedmiotem poważne
go zastanowienia się jest obecnie zmiana 
t. zw. etatu armii. W istocie rzeczy ta 
grupa oficerów zawiera tak różnorodne 
elementa i z tak rozmaitemi służbowemi 
obowiązkami, jak żadna inna w c. k. ar
mii. E tat armii pochłania w sobie, że 
tak powiemy, wszystkich tych oficerów, 
którzy nie zupełnie się nadają do służby 
polowej, za to są w możności na innych 
stanowiskach pokojowych oddawać armii 
dobre usługi.

Pod takiemi pokojowemi stanowiska
mi rozumiemy również dobrze nauczy
cielstwo w tak trudnych zwykle przed
miotach wykładu w zakładach wojsko
wych naukowych, jak i zaszczytne ale 
z innemi czynnościami związane posady 
oficerów placu, lub konceptowych w biu
rze przy jakiejś władzy lub zakładzie. 
W skład etatu armii wchodzą równie 
dobrze oficerowie zajęci przy wojennych 
archiwach albo przy wojskowych geogra
ficznych instytutach, jak i ci na pół 
zdolni do służby, otrzymujący dobrze za
służone posady w magazynach szpita
lach itp.

Otóż cała ta grupa podciągnięta jest 
pod ogólny etat i wedle niego awanzuje. 
Błąd takiej organizacji jest widoczny. 
Świadomość tych oficerów, że poświęciw
szy najlepsze lata służby na studya fa
chowe, następnie otrzymali katedrę w y 
kładową albo stanowisko w jakimś woj
skowym naukowym instytucie, mająo je
dnak najgorsze na awans widoki — mu
si na nieb działać przygnębiająco. Temu 
złemu, wedle wieści krążących w kołach 
wojskowych, ma być nareszcie zaradzone, 
dlatego mianowicie, aby naukowym za
kładom wojskowym zapewnić większy

Czuła, że jeżeli się podda tym tę
sknym marzeniom, zwalczą one jej siłę 
woli, postanowiła zatem ten samotny 
wieczór od razu rozpocząć, skracając tę 
piękną, ale niebezpieczną chwilę zmierz
chu, daną chyba ludziom dla uspokojenia 
ich zabiegów i czynów, a zbudzenia ich 
żalów i marzeń.

Zaledwie szarzeć poczęło na dworze i 
cichnąć w przyrodzie, tą ciszą tak nie
słychanie ponętną w pierwszych dniach 
wiosny, w których się już śpiew żab i tę
skna fujarka odzywa, schroniła się do 
siebie, kazała lampy zapalić, usiadła do 
biurka i poczęła bezmyślnie otwierać 
szuflady, szukając w nich prawdopodo
bnie czegoś, czem by tę myśl zająć...

Po bezskutecznem poszukiwaniu, za
brała się niby do pisania listów, ale i 
to jej nie szło, gdyż trzymając pióro 
w ręku, zaczęła dopiero namyślać się, do 
kogo ma się odezwać? Do Izy, Sewery
na, czy Emila?...

Były to jedyne osoby, do których pi
sać mogła, ale cóż im napisze ?

Zresztą, po co? Czuła się już tak da
leko od jednej z tych osób, do której 
by się zbliżyć pragnęła, dla czegóż miała 
tym listem oddalać się bardziej jeszcze 
od niej? Wszak ten list nie mógł być

dopływ specyalnych sił wykładowych, tj. 
nauczycieli z powołania. Etat armii ma 
w tym względzie na odpowiednie grupy 
być podzielony tak, aby oficerowie wy
kładający w szkołach wojskowych, koję* 
ceptowi, przydzieleni dó wyższych^ za
kładów naukowych itd. mieli swoj”''wła‘- 
sny £jtat stosownie do grupy i własne 
tabele awansu w zakresie swego stano
wiska.

Na pewne, obsadzone teraz z ogól
nego etatu armii pokojowe stanowiska, 
mają być odtąd naznaczani tylko oficero
wie ze stanu spoczynku powołani, którzy 
też otrzymują dodatki do pensyj swych 
wedle stopni obliczonych. Takie urządze
nia istnieją już dla komend i dla ofice
rów, mających posady w domach inwali
dów. Szczególniej jednak taki podział 
etatu armii wyjdzie na dobre szkołom 
i wyższym wojennym zakładom nauko
wym

"Wiemy np., iż teraz oficerowie nau
czyciele takich zakładów, jeżeli nie chcą 
złamać swej karyery wojskowej, po kilku 
już latach i właśnie gdy zaczynali na
bierać zawodowej wprawy, muszą co prę
dzej wracać do pułków. Tam już uważa
ni są za odwykłych od służby i trzeba 
istotnie jakiegoś szczęśliwego trafu, aby 
takiego oficera, który zasiedział się w 
szkole, mianowano majorem w armii i 
uwolniono od wiecznego, nieznośnego 
aż do śmieszności nieraz... kapitaństwa.

Wytworzenie nowej grupy oficerów 
w etacie armii, nietylko zupełnie odpo
wiada nowoczesnym wymogom, ale może 
przysporzyć armii dzielnych, młodych fa
chowo uzdolnionych i wykształconych lu
dzi, którzy każdej chwili wracać mogą 
w szeregi będąc innymi zamieniani, a 
żadną miarą nie tracić z tą armią łą
czności i w stosownym a słusznym a- 
wansie znaleźć nagrodę za swe trudy. 
Choćby z tego już tylko względu, odno
śnym zmianom w etacie armii przykla- 
snąć należy.

I ieśMfezeń Kółek rolniczych.
Drohobycz d. 4. grudnia.

(Korespond. „Gaz. N a r .“)
Kółko rolniczo w Truskawou, odle

głym ztąd o milkę, obok pouozania o 
rolnictwie i przemyśle, założyło także 
sklep, w którym ludność miejsoowa 
może zaopatrywać się w potrzebne jej 
towary w sposób bardzo dla niej do
godny i korzystny. Ten sklep też naj
bardziej gniewa tutejszych żydów, któ
rzy  widzą w nim zamaoh na swój przez 
nikogo dotąd nie kwestyonowany mo
nopol handlowy. Zarząd Kółka ma też 
ciężki kłopot z obroną tego sklepiku. 
Ustawicznie bowiem sypią się na ten 
biedny sklepik skargi i bezimienne de- 
nunoyaoye do różnych urzędów, prze
ciwko którym zarząd Kółka oganiać 
się musi.

W  najnowszym ozasie zdarzyło się 
jednak dzielnemu zarządowi Kółka ro l
niczego truskawieckiego zajście, które 
ze względów zasadniozyoh zasługuje 
na uwagę szerszych kół, gdyż rzuca 
ono światło na dziwne stosunki, panu
jące w naszych miastach prowineyo- 
nalnych.

Oto zaprowadzono w sklepie Kółka 
rolniczego w Truskawou sprzedaż sło
dzonych napojów w zamkniętych flasz
kach i wyszynk wina, a to za uwiado
mieniem powiatowej dyrekcyi skarbn 
w Samborze i za opłatą naleźytości

niczem innem, jeno stwierdzeniem faktu 
oddalenia.

Czy odjazd jej go zabolał? Gdzież 
on był? Co zrobił? Czy myślał o niej?

Ręka z piórem osunęła się na kola
na, oczy Karli się przymknęły, myśl jej, 
trzymana dotąd na uwięzi, tem szyb
szym lotem odbiegła w krainę snów i 
marzeń.

Była z nim .. przy nim, nic ich nie 
dzieliło, nic rozstawać się nie kazało, 
byli razem... sami... i tak szczęśliwi!

Podniosła rękę do oczu, by to urocze 
widzenie nie pierzchło i tak w niem za
tonęła, że jej nie zbudził nawet jakiś 
ruch niezwykły w domu.

— Karlo 1
Uśmiechnęła się, bo zdawało jej się, 

że to imię tuż koło niej wyszeptał głos 
kochany, ten sam, który w tem marze
niu odzywał się do niej i zatamowała 
oddech, by go raz ieszcze posłyszeć.

Czekała daremnie, nie usłyszała już 
nic tylko po chwili uczuła, że rękę jej 
spoczywającą na kolanach, jakaś inna rę
ka ujmowała... oderwała gwałtownie dłoń, 
przysłaniającą oczy i zanim z ust jej 
miał czas wyrwać się okrzyk przestra
chu, zdziwienia czy radości, znalazła się 
w objęciach Emila.

(C. d. n)
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państwowej, która uiszozoną została w 
urzędzie podatkowym w Drohobyozu. 
Powiatowa dyrekoya skarbu wydała teł 
zarządowi Kółka rolniczego formalny 
certyfikat, poświadczająoy, i ł  ma ona 
prawo zajmowaó się sprzedażą słodzo
nych napojów wyskokowyoh.

Razem z winem zamówił zarząd 
Kółka takłe śliwowicę i zgłosił się we
dług istniejących przepisów do opłaty 
krajowego podatku konsumoyjnego od 
tej śliwowicy. Jednakłe dzierławca te
go podatku, który jest zarazem dzie
rżawcą propinacyi w mieście i w całym 
okręgu drohobyokim, odmówił przyję
cia opłaty i zagroził konfiskatą śliwo- 
wjoy, skoro Kółko nie ma koncesyi 
szynkarskiej. Zarząd udał się do sta
rostwa z prośbą o wyjaśnienie. Tam 
pouczył komisarz starostwa zapytują
cymi, łe  mogą sobie zabraó spokojnie 
swój transport śliwowicy ze staoyi ko
lejowej, gdyi dzierżawca propinacyi 
nie ma prawa jej konfiskować.

Wówczas odebrano śliwowicę z ma
gazynu kolejowego, lecz na drodze za
trzymali ją pachołcy propinaoyjnej spół
ki i nie pytając, jak tam zapatruje się 
na tę kwestyę starostwo — śliwowicę 
z wozu zabrali. •

Zastępca Kółka udaje się do pana 
starosty ze skargą, lecz ten zupełnie 
niespodziewanie dał odpowiedź nie 
przyohylną....

Zarząd Kółka rolniczego w Tru- 
skawcu nigdy nie przypuszczał, a łeby  
mógł być narażonym na podobne szy- 

. Dzierżawcą propinacyi jes t tu 
meJ. ^an ^ i ^ n i e w s k i  bardzo po
rządny człowiek. Spodziewać się więc 
należy, że przecież zechce on wpłynąć 
na stojącą poza nim spółkę żydowską, 
ałeby zupełnie bezpotrzebnie nie zao
strzała walki z Kółkiem rolniozem w 
Iruskawou. Konfiskaty i uliczne aw an
tury  rodzą tylko zawziętość i rozgory
czenie, czego w interesie spokoju spo
łecznego w kraju należałoby unikać.

Nie życząc sobie wcale, ażeby w n a 
szej okolicy rozwijała się walka an ty 
semicka, apelujemy do p. W iśnie wskie- 
8p, ażeby, stojąo na czele spółki pro
pinaoyjnej, zechciał użyć swojego wpły
wu w tym kierunku, aby ten drobny 
wypadek, tu opisany, przez rekursa i 
długie prooesa nie dodawał ferm entu 
opinii publicznej, wzburzonej owym 
unpadem pachołków propinacyjnych na 
transport towarów truskawieokiego Kół
ka rolniczego na otwartej drodze. Naj
lepiej byłoby może to zajście zakoń
czyć jakoś spokojniej, w drodze poro- 
zumienia obopólnego.

KRONIKA.
Lwów dnia 5. grudnia.

Zapiski osobisto. Dyr. dr. Marchwicki 
powrócił z Wiednia do Lwowa.

Dr. Franoiszek Smolka ma się znacznie 
lepiej i powstał juz z łóżka.

posłuchaniu u cesarza był one- 
jfdaj Uf.iędzy innymi prócz posła Mieczysława 
ur. Borkowskiego, także porucznik Słonecki, 
który itrzymał godność szambelana.

. Mianowania. Minister oświecenia za
mianował arehitekte Zygmunta Dobrowol
skiego nauczycielem zawodowym szkoły za
wodowej przemysłu drzewnego w Zako
panem.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu zamia
nowało: oficjałów rachunkowych Stanisława 

taszyóskiego, Stan. Charkiewicza, K. Wi- 
ala, Wł. Ohudzickiego, Mik. Kulczyckie

go i Stanisława Hieińskiego — rewidentami 
rachunkowymi w IX klasie rangi; asysten- 
* * r?chnnk°wych: Romualda Kohlbergera, 
ntoniego Wiczkowski ego, Antoniego Dziu- 

Jana Klausala, asystenta ra- 
ehnnkowego przy namiestnictwe Karola Pi- 
swa ,go, asystentów rachunkowych: Jana 

war ona, Władysława Ślepiekiego, Grzegorza 
W o wis ki ego, Stanisława Wintera i Jana Pro- 
opskiego — ofleyałami rachunkowymi w X 

t - raDgi; a8JBtenta rach. Paulina Więc
ł a w 0 Prov,iz°rycznym ofieyałem rach.; 
punktów podatkowy, h Wło< umiem Kul 
czyckiego J6xefa Miszkiewicza. i Feliksa 

6g0' Praktykantów rachunko-
n pr?y k- Namiestnictwie Markiana Czemerynskieg i Antoniego Korozyń8kieg0)
U T in lpraJ tmntów rachunkowych: Karo- 
, t̂ . a’ agewrtsza SejiniPera, Zygmun-
Żurafcn t ' wrz.6mi68kiego, Aleksandra 
Bańkowskiego Michała Sośehkę i Józefa
Halkę, asystentami rachunkowymi w XI 
Masie rangi, w końcu praktykanta rachun
kowego Jana Peruna prowizorycznym asy- 
Btentem rachunkowym.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł 
aeyetenb “unitarnego, dr. Franciszka Sto- 
klosińsl go z Bohorodczan dc Stanisła
wowa.

Zi:i;ana nazw iska. Namiestnictwo ze
zwolił, p. Władysławowi Janowi 2 im. p 0. 
mietlarzowi na zmianę nazwiska rodovreeo 
Pomietlarz na „Darzewski.

2 P ilzna donoszą : Dnia 1. bm. pobło
gosławiony został w tutejszym kościele pa 
rafialnyr związek małżeński panny Wandy 
Bujnowskiej, córki pp. Tytusa Bujnowskiego, 
notaryusza i burmistrza w Pilźnie i Eleono
ry z Borowskich z p. dr. Stanisławem Cho- 
rubskim, prymaryuszem szpitala w Podhaj- 
cach. Związkowi pobłogosławił brat pana 
"i> ,dego ks. Ludwik Chorubski, proboszcz 
kościoła na Piasku w Krakowie, w asysten
c j i  licznego duchowieństwa świeckiego i 
klasztornego. Grouo gości weselnych ogra- 
W *  B'§ lo najbliższej rodziny z powodu 
Giętkiej choroby dziadka panny młodej p. 
borowskiego z Podhajec. W dniu ślubu na- 

o jednak przeszło 150 telegramów z 
błogosławieństwem i życzeniami z kraju i 

bliiazei t dalszej rodziny, przy- 
. 1 ^Joaliwyoh obu rodzin. Mię-

nia ’ Lktórzy lycze-
stwo Si biskuP tarnowski i pań-
dnU TS D18łaWOwie Madejscy z Wie- 

• Jaką sympatyą zaś cieszą się pp. Buj-
nai lePBzym dowodem jest 

aW  w  a ^ 16 całe ciasto wyruszyło, 
,  '* te-> radosnej chwili. Mie-

■aoaańatwo zań wszystko robiło, co tylko

można, aby okazać swemu burmistrzowi swó 
współudział. Oświetlono kościół, domy ilu 
minowano, dziewczęta z wieńcem otoczyły 
państwa młodych w kościele, składając ży
czenia itd. itd.

JDepatacya. Walne zgromadzenie To
warzystwa „Kółek rolniczych1*, odbyte dnia 
30. sierpnia br. zamianowało ks. arcybisku
pa Issakowicza członkiem protektorem To
warzystwa. W myśl tej uchwały depntacya 
Zarządu głównego pod przewodnictwem pre
zesa p. B. Augustynowicza złożyła onegdaj 
najdostojniejszemu arcypasterzowi swój hołd, 
ofiarując ozdobny dyplom na członka pro
tektora. Po przemówieniu p. przewodniczą
cego deputacyi, ksiądz arcybiskup w donio
słych słowach podniósł szlachetne dążności 
„Kółek rolniczych*, które nie mając nic 
wspólnego z polityką, pracują nad podnie
sieniem dobra zarówno tak ruskiego jak i 
polskiego ludu. Po udzieleniu pasterskiego 
błogosławieństwa do dalszej wytrwałej pra
cy, przyjmował ks. aroybiskup ze staropolską 
gościnnością członków deputaoyi, którym 
krótki pobyt w gościnnym domu najdostoj
niejszego arcybiskupa pozostanie na zawsze 
miłem wspemnieniem.

K omitet towarzystw i zakładów dobro
czynnych ogłasza: We czwartek 6. bm. o
godzinie 9. odbędzie się w kościele 00. 
Zmartwychwstańców nabożeństwo żałobne za 
duszę zmarłych, na których intenoyę złożo 
no datki pieniężne dla celów dobroczynnyoh 
zamiast ubierania i oświetlania grobów. Ko
mitet zaprasza wszystkich dobroczyńców do 
wzięcia udziału w tem nabożeństwie Zara
zem podaje komitet do wiadomości, że się 
dotąd nie rozwiązał i też nadal chętnie przyj- 
mywaój będzie datki na cele dobroczynne. 
Datki te odbierać będą codziennie wieczór 
członkowie komitetu w Czytelni katolickiej 
Kopernika 5.

Spraw a nabycia budynków powystawo- 
wych na rzecz gminy m. Lwowa, omówioną 
będzie na jutrzejszem publicznem posiedzeniu 
Rady miejskiej.

O budowle teatru na placu Gołucho- 
wskich odbędzie się dalszy ciąg dyskusyi 
w Towarz. politechnieznem we środę dnia 
5. listopada bm. o godz. 7. wieczór.

W czyteln i katolickiej odbędzie się 
we czwartek 6. bm. o 7. wieerorem poga
danka p. dr. Bronisława Łozińskiego n. t. 
„Większość i mniejszość".

Na walnem zgromadzeniu Towarz. 
Biblioteki słuchaczy prawa wybrano na rok 
administracyjny 1894J5 radę zawiadowczą, 
w skład której weszli: Sttfan Łukowski pre
zes, Józef Dworzak wiceprezes, Wiktor Ga- 
yer bibliotekarz, Stanisław Zagóski sbarb- 
nik, Tadeusz Bossakowski sekretarz i człon
kowie rady: Antoni Gerstman, Kazimierz 
Śwjeżawski, Artur Till, wreszcie Adam 
Oleński i Mieczysław Postępski.

W ieczorek ku uczczeniu Mickiewicza 
odbył się dnia 2 b. m. w tutejszem gimna
zjum II (niemieckiem). Pc słowie wstępnem 
prof dr. Warmskiego nastąpiły produkcje 
uczniów. W części deklamacyjnej wygłoszono 
zbiorowo „Dziady" (częśćIII) i „Alpuhiru*, 
tematem odczytu zaś były uwagi nad „Olą 
do mtodości'% W części muzykalnej odi-gra- 
no: Wieniawskiego „Legenda" (skizypc ), 
Niewiadomskiego „Krakowiaki" (fortepian), 
zaś w części wokalnej wykonano: Moniuszki 
„Jan Sobieski* (solo tenorowe z chórem) 
Wachnianioa „Chór Normanów**, Łyseńki 
„Oj Dnipre", Rossiniego „Do praoy" i cztery 
piosnki ludowe polskie, ułożone na cnór 
mięszany przez M. Sigmira. Wykonanie pro
gramu wypadło wzorowo, a wieczorek po
zostanie na długo miłem wspomnieniem tak 
dla młodych wykonawców, jakoteż dla licz
nie zgromadzonych słuchaczy.

Z izby sądowej Przed trybunałem ła
wy przysięgłych rozpoczęła się dziś rozpra
wa karna przeciw Judzie Łajbie Kramie, lat 
35, z Taitaknwa i Danielowi Gunsbergowi, 
18 łat Uczącemu, rodem z Tartakowa, któ
rych prokuratorya państwa oskarża o kra
dzież popełnioną razem, nu szkodę małżon
ków Swobodów w Tartakowie, przeszło 300 
złr. wynoszącą, a nadto Lejbę Kroma (han
dlarza bydłem) za oszustwo, popełnione przez 
złożenie fałszywej przysięgi. Trybunałowi 
przewodniccy p. radca Nitarski, oskarża pro
kurator Oleński, obronę zaś wnoszą ad w. 
dr. Fedak i dr. Willersdorf. Rozprawa, do 
której wezwano 30 świadków, potrwa 3 dni.

P rzeciw  psom  wydał magistrat tutej
szy znowu „obwieszczenie" nakazując wszy
stkie psy trzymać uwiązane lub prowadzić 
na linewee. Psy wolno biegające będą łowio
ne i natychmiast zabite, cboćby były zaopa
trzone znaczkiem uiszczonej opłaty od psów. 
Zarządzenie to wywołane zostało skutkiem 
sprawdzenia siedmiu wypadków wścieklizny 
między 10 a 30 zm. wydarzonych.

Przejechanie. Na ul. św. Teresy prze
jechał wczoraj wóz 8-letnie dziecię Julii 
Bachter, łamiąc mu lewy obojczyk.

Pogłoska. Wczoraj obiegała po mieście 
niesprawdzona dotąd pogłoska, jakoby głośny 
z procesu karnego agent prowokacyjny ro
syjski Hendigery zmarł w więzieniu w Wi
śniczu.

Zwłoki m ężczyzny znaleziono wczo
raj po godzinie 5 rana na gościńcu tuż za 
rogatką Janowską. Dochodzenia polioyjne 
wykazały, że był to niejaki Jurko Źerebeeki, 
30 lat liczący wieś uak z Bukowiny ad Ro
k itn o , który wieczorem powracał do domu 
w towarzystwie sąsiada Eliasza Jaremki. 
Natychmiast zarządzono poszukiwania towa
rzysza Żerebeokiego i wykryto go w pobli
skiej karczmie. Co do wypadku dał on na- 
stępujące wyjaśnienia: Było to o godzinie 
8 wieczór, gdy wracając z miasta, przybył 
z Żerebeckim za rogatkę Janowską. Nagle 
zaniemógł Żerebeoki i upadł na ziemię. 
Jaremko udał się do urzędu akcyzowego na 
rogatoe Janowskiej, prosząc o pomoc, a gdy 
oddalono go z niczem, i przekonał się, ź® Że
rebeoki jest tak osłabiony, iż nie mógłby 
iść dalej, udał się do owej karozmy w przy
puszczeniu, iż zastanie jakiego wieśniaka,
który zabrałby na wóz ohorego. I ta na
dzieja zawiodła Jaremkę, poozem przenoco
wał on w karczmie, nie troszcząc się o oho
rego towarzysza, który widocznie zmarł w 
ciągu nocy. Źerebeeki, wedle twierdzenia Ja
remki, odziany był w czerwonawo-żółty ko
żuch, prawdopodobnie podbity czarnymi ba- 
ranami i prawie nowe buty, zwłoki rań zna
leziono bez kożucha i bez butów, widocznie 
więo dopuszczono się na osobie zmarłego 
rabunku, a oouajmniej kradzieży. Zwłoki
nieszczęśliwego odesłano do kostnioy szpita

la powsz. celem przeprowadzenia obdukoyi, 
Jaremkę na razie przyaresztowano i zarzą
dzono dalsze poszukiwania.

Rozpraw y karne odbędą się przed 
ławą sędziów przysięgłych w b. m. dnia 4. 
Leszczuk Marya o zbrodnię dzieciobójstwa, 
5. Kram Juda Leib i tow. o kradzież, 10. 
Netlu«h Michał o zbrodnię podpalenia i 
Szyry Wasyl o zbrodnię zabójstwa, 12.

dnarski Jan i towarzysze o kradzież i oszu
stwo.

Na YI. kadencyę sędziów przy
sięgłych, która się dziś rozpoczyna, wylo
sowani zostali: dr. Górecki Władysław,
Krogulski Seweryn1 Kratocbwil Emil, br. 
Brunicki Adolf, dr. Holzer Wilhelm, Kru
szyński Kajetan, Michalski Michał, Jędrze- 
jowicz Franciszek, Kędzior Andrzej, Hasiuk 
Stefan, Szulakiewicz Zygmunt, dr. Pawłow
ski Robert, Czerwieński Władysław, Ka
sprowicz Michał, dr. Rzepecki Jan, Klarńsld 
Jakób Mayer, Jędrzejowski Konstanty* Scha- 
yer Julian, Mantel Juda, dr. Białoskórski 
Inocenty, Abrysowski Juliau, dr. Białogór- 
ski Jan Eugeniusz, Ludwig Mikołaj, Ma
jewski Michał, Tyszkowski Andrzej, dr. Se-

nyoiu" i „^tasznik z Tyrolu** ku zupełne
mu zadowolnieniu publiczności, Rusinów i 
Polaków, którzy także dość licznie na te 
przedstawiają uczęszczają.

Przed kilku dniami umarła w pobliżu 
Przemyśla, w Sierakowicach panna Stefa
nia Tur Przedrzymirska, właścicielka dóbr, 
osoba w średnim wieku, znana zwolenniczka 
emancypacyi kobiet, która już dawniej mia

Wiener Markus Simche o oszustwo, 14. Be- ła zamiar ofiarować fundusz na otworzenie
żeńskiego gimnazyum ; wedle pogłosek po
czyniła podobno istotnie w testamencie zna- 
czn. legaty na cele szkolne. 8.

Z. Sierakowic pod Przemyślem pibzą 
nam pod dniem 3 bm. Pogrzeb śp. Stefanii 
Tur Przedzymirskiej odbył się dziś przy u- 
dziale nadzwyczaj licznie zebranej publicz
ności i włościan. Rano o godzinie 10 od 
prawił w pokoju obok zwłok mszę ks. arcy
biskup Hryniewiecki w asystencyi księży 
obu obrządkó™ Chór alumnów z Przemy
śla śpieweł prześlicznie. Kondukt prowadził 
ks. arcybiskup, poprzedzony >ruez kler i 
szkoły ze wsi Sierakowiec i Mokną; pó
źniej szli oficyaliśoi zmarłej, niosąc wieńce 
on rodziny i znajomych. Szkoła ludowa z 
Przemyśla nadesłała deputacyę z prześli-

gal Adolf, Wiktor Władysław, dx. Kraiń4&>ijm edo“ U fi!
ski Wincenty, Diamiand M., Kapko Józef rodzina; później o •i  . _ ’ . r  __ > „wd 5Z,>; niaZl trumnę a i. dn łrrnhnwoa fa-Jeleń Jan, Longchamps Bogusław, Miinter 
Alfred, dr. Ambes Maurycy, dr. Finkel Lu
dwik, dr. Dobrzański Jan.

Jako zastępcy: Świerczewski E., Wilimow- 
ski L., dr. Tenner B Schulz K , Adam J., 
dr. Czorkawski S., Granatowski F., dr. 
Szydłowski J., Słomkowski W.

R ąbank i. Lwów staje się „wielkiem 
miastem*. Wozoraj jakiś chłopak około 12 
lat mająoy, zwabił przy ul. Łyczakowskiej 
8 letniego syna p. Honoraty Satamarzyń- 
skiej, do bramy jednego domu, i zdjął tam 
z niego palto odebrawszy mu wprzód pula
res z pieniądzmi danemn chłopcu na spra
wunki. Rabunek ten popełnił mały zbro
dniarz w chwili największego ruchu w uli
cy, bo o 10 rano. Analogicznie taki sam 
wypadea zdarzył się około 3 popołudmu w 
sieni domu narodnega, gdzie jakiś elegan
cko ubrany pan zawołał 6 letniego Stanisła
wa Makowskiego i ściągnąwszy z niego pa- 
letocik umknął. Prawie w tym samym cza
sie przy ul. Teatralnej, jak z opisu wno
sić można ten sam rzezimieszek zwabił do 
bramy domu 1. 7. przy placu kapitulnym 
7 letniego chłopca Józefa Kaczora i obiecu
jąc mu „ptaszka i 10 et.“ kazał zdjąć bu
ty pod pozorem, że mu weźmie miarę na 
nowe. Gdy chłopak usłuchał, pochwycił bu
ty i nmknął. Widocznie jakaś banda rzezi
mieszków wymyśliła sobie nowy ten sposób 
łatwego zarobku i oprawia dzieciaki.

W Krakowie przed zwyczajnym trybu
nałem, rozpoczęła ąię dzisiaj rozprawa kar
na przeeiw Wojciechowi Bulwińskiemu, oraz 
19 współtowarzyszom. Wojciech Bulwipski 
i Ludwik Łojasiewioz obwinieni są o zbro
dnię gwałtu publicznego i występek zbie
gowiska; inni zaś podsądni o wy
stępek zbiegowiska, popełniony d. 14. pa
ździernika br., podczas znanych na brnku 
krakowskim stari robotn;ków z policyą, nie 
dozwalającą im odbyć demonstracyjnego przez 
Rynek poohodu po odbytem w ujeżdżalni 
Sokoła zgromadzeniu, ua którem domagano 
się powszechnego prawa głosowania.

Ze S try ja  donoszą o odkryciu różnych 
dawniejszych malwersacyj w zarządzie gmin
nym, która to sprawa była przedmiotem in- 
terpelacyi na posiedzeniu w d. 28. zm. i 
wybrano osobną komisyę celem zbadania 
podniesionych zarzutów.

Z Sokala piszą nam: W tych dniach 
odbiło się w klasztorze WVT. 00. Bernar
dynów w Sokalu staraniem towarzystwa 
gimnastyoznego „Sokół** żałobne nabożeń
stwo za poległych w powstaniu listopado- 
wem. 00. Bernardyni, znani z gorącego 
przywiązania do ojczyzny urządzili ten smutny 
obrzęd z okazałością, na jaką się tylko zdo
być mogli. Liczne rzesze, tak z inteligen
cji sokalskiej jak i z okolicy, -  tudzież 
mnóstwo ludu zapełniły kościół. Celebrował 
o. gwardyan Bruno Nowakowski w assy- 
ście księży zakonnych; śliczne kazanie zaś 
na tle religijno-patryotycznem wygłosił o. 
Dyonizy Lubomirski. A . Z.

Z Bołseowlec piszą nam: Dnia 1. bm. 
odbyło się w tutejszej szkole, zaopatrzenie 
ubogiej uczące| się dziatwy w ciepłą odzież, 
obuwie i t. p. z funduszów „Towarzystwa 
Przyjaciół uczącej się młodzieży". Towarzy- 
s wu temu przewodniczy p. Felioya Krze- 
ozunowiczowa i jak na stosunki Bołszowca, 
rozwija się ono nader pomyślnie, liczy 
bowiem 35 członków, którzy miesięcznemi 
wkładkami zasilają fundusze tego Towarzy
stwa. Tym razem zaopatrzono 36 dzieci czę
ścią w buty, częścią w ciepłe ubrania, chu
stki itp. Przewodnicząca pani Krzeczu no wi
eżowa zajmuje się bardzo gorliwie biednymi 
dzieciakami, sama wybiera materye na u- 
brania, kieruje robotą i decyduje, którym 
ma być dane z potrzebnych ubrań lub obu
wia, wiele zaś czło-Vów osobliwie pań. nie- 
odmawia także swojej pomocy i jedne przy- 
krawuią, drugie szyją, słowem w Towarzy 
stwie jest wielkie zainteresowanie tymi bie
dakami. Ponieważ osobiście przewodnicząca 
nie mogła dokonać rozdziału pomiędzy dzia
twę, poruczyła to sekretarce Towarzystwa p. 
Florentynie Marcinkiewiczowej, która prowa
dzi równocześnie rachunki Towarzystwa. Do 
w jednej z klas tutejszej szkoły, zebrauej 
dziatwy, przemówił zastępca przewodniczącej 
p. Albin Wąsowicz, tłómaoząc im skąd się 
to wszystko bierze i komu winne być wdzię
cznymi, dalej zachęcał do pilnej nauki, po
słuszeństwa prz<itożonym i uszanowania dla 
starszych.

Z Przem yśla piszą nam: Zaozął tu 
■wychodzić Kurjer prtemgski. Pismo to ma 
za zadanie, stojąc na demokratycznym grun
cie, bronić przemysłowców, warować prawa 
ludu robotniczego, pilnować interesów mia
sta Przemyśla i okolicy. W mieście takiem, 
jak Przemyśl, trzeoiem z rzędu w Galicyi i 
Kurjer. mąjąoy wychodzić dwa razy w ty
godniu, mąjdzie poparcie a publicznośoi i 
będzie się mógł utrzymać, byle tylko nie 
popełniał takich błędów, jak dawniejsza 
Gfageta przemyska, która skrąjnością swych 
idei i szorstką nieraz formą potrafiła zrazić 
sobie nawet najprzychylniejszych i ostate
cznie upadła.

Od tygodnia bawi w naszem mieśoie 
lwowski teatr narodowy ruski i dał dotąd 
trzy przedstawienia: „Uhradene szozaatie*

cyiliści nieśli trumnę aż do grobowca fa 
milijnego. Oprócz rodziny i obywateli, obe- 
o: ym był marszałek rady powiatowej prze
myskiej, grono urzędników, autonomiści, p. 
starosta przemyski, radca Górecki, urzędni
cy sądowi, gminni, burmistrz Niżankowiec 
i niezliczone tłumy włościan z Maókowio i 
Sierakowiec. Nad grobem przemówił nader 
rzewnie proboszcz z Niżankowic. Pe skońj 
czonym obrzędzie przyjmowała wszystkich 
rodzina zmarłej. Śp Stefania Przedrzymir- 
ska zapisała cały mąjątek Radzie powiato
wej przemyskiej z przeznaczeniem, by w 
tem mieśoie stanęło liceum żeńskie, oraz po
zostawiła legat i całą bibliotekę na szkołę 
ludową w Przemyślu.

Barze 1 śniegi Z F i u m  j  donoszą 
nam : Wskutek ogromnych śniegów i silnej 
bory kolej na przestrzeni Rjeka-Karlstadt 
przerwana. Komunikacja morzem na wszy
stkie strony przerwana. Pomiędzy okrętami, 
stojącemi w porcie na kotwicy, bora wielkie 
szkody zrządziła. Jeden łańcuch, którym 
przymocowany był dok pływający (dla na
prawy okrętów) urwał się i dok rzucony 
ku tamie nadbrzeżnej, w kilku miejscach 
ją uszkodził. Także w Tryeście pannje od 
wczoraj straszna bora; morze srodze wzbu
rzone, żegluga poczęści przerwana. Mimo 
wyciągnięcia sznurów na niebezpiecznych 
miejscach, wi ile osób padało i kaleczy
ło się.

Dom bankierski warszawski Leopol
da Kronenberga ma być wedle Bireatoyja 
Wiedomosti zlikwidowany wskutek t-go, źe 
obecny właściciel nie chce ju t dalej prowa
dzić operacyj finansowych. — Urzędnicy 
mają otrzymać posady w fiijach Banku han
dlowego.

G en era ł W. K. Sabier, któr go wczo- 
rąj nazwisko przez omyłkę drukarską wy
drukowano flabler, a który obecnie i«icb*

zawsze i jest przyjacielem i wielbiciem fran
cuzów.

Brnnetlćre w Watykanie. Kiedy 
Zola opuściwszy Rzym może o sobie powie
dzieć, że był w Rzymie, ale papieża nie 
widział (choć tego gorąco pragnął i serde
cznie oczekiwał), uzyskał u Ojca św. au- 
dyencyę, redaktor naczelny Revue des Deux 
Mondes, Brunetiere. Leon XIII. nie chciał 
widzieć autora „Lourdes", ale za to powi
tał łaskawie twórcę „Bernadetty" miłej i 
poczciwej, jaka się ukazała na kartach 
„Przeglądu dwóch światów*. Ojciec św. był 
wzruszony czytając pracę tę Brunetiera i za 
pośrednictwem kardynała Rampolli, przesłał 
mu błogosławieństwo. Audyencya trwała 
dość długo i przyniosła Brunetierowi pocie
chę błogą — i niezapomniane wrażenie. 
Dostąpił zaszczytu oglądania oblicza Leona 
XIJ[. i rozmawiania z nim. Co z sobą mó
wili ? — pisina włoskio i francuskie nie 
donoszą, ale z niezadowolenia bezwyznanio
wych lub indyferentnycb organów, sadząc, 
fakt sam nie pozostał bez skutku, To wy
różnienie pisarza jednego nad drugiego, 
zwłaszcza, że ten drugi to — Zola, muBia- 
ło w kołach soeptycznych liberalnych reak
cjonistów wywołać dysonans Podkuwają też 
niektórzy publicyści francusoy Bruuetiśrow’ 
ironię w traktowaniu tej sprawy, lecz w 
rzeczy samej bytność jego w Watykanie — 
tuż po daremnem kołataniu Zoli, w wyso
kim stopniu ich irytuj**, Nic to nie pomoże, 
powrotna fala płynie całą siłą i zalewa 
wszystko i wszystkich.

Odpowiedź adm inistracji. WPan
J. Stańko wski w Isypowcaeh Pren. Gazety 
Nar. zapłaconą jest do koń^a stycznia 1895 r.

O  JE I  A  JBfc ¥ .
Dla weteranów z 1831 r. złożyli w ad- 

ministracyi naszej WPaa E. Rozwadowski z 
Turówki 5 złr. i dr. Ochenkowski 10 złr.

Dla skazanego we Wiednin Witkowskie
go, Sybiraka, nadesłał p. Dembicki z Bra 
iły 1 złr. 50 ct.

Odsyłamy gdz'8 należy.

Repertoar teatralny. Dziś we czwar
tek „Rycerskość wieśniacza" opera Piotra 
Mascagni’ego. Pierwszy występ pp Lewickie
go (tenora) i Szymańskiego (barytona).
Rozpocznie „Złoty cielec** komedya w 1 akcie 
St. Dobrzańskiego z p. Fiszerem w roli 
Rosenblata, nastąpi „Na przekór** komedya 
w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego. W pią
tek „Koncert Franciszka Ondricka" c. k. 
nadwornego skrzypka jednego z najznako
mitszych tegoczesnyoh skrzypków, ze współ
udziałem pianisty z Wiednia, p. Karola 
Lafite, oraz artystów naszej sceay i orkie
stry teatralnej. Program: 1. „Koncert
d’dur“ Beethoveua. 2. „Ciaronne Barka* 
odegra p. Ondriczek. 3. „Rapsodya nr. 12“ 
Liszta, odegra p. Lafite. 4. a Air Barka, 
b) „Paarra rola* Ondriczką, 3) „Tanau

. . Wieniawski odegra Ondriczek. 5.
r<#Wał , jesl pomocnikiem 1 prawą ręką^pfe a opyry „Sprzedana narzecn
kurora synodu prawonławLego w Petersbur 
gu, osławionego PobiedonoBcev.a. Znany on 
on jest z tego, ze będąc uczniem korpusu 
paziów, otrzymał nadzwyczajną nagrodę za 
sztukę tańczenia waLa, le grandę p r ix  de 
valse. Wstąpił następnie do pułku kawaler- 
gardów, zmienił swe wyznanie luterskie na 
prawosławie i będąc już generałem, wstą
pił do służby pod Pobiedonoscewem w sy
nodzie, gdzie już nie sam tańozy, lecz tań
czą pod jego dudką arehireje i popy On 
to teraz ma z powodu choroby ustąpić. 
Choroba zapewne to dyplomatyczna, gdyż 
prawdopodobnie o to chodzi, aby dać zgrzy
białemu Pobiedonoscowi, inaczej nastrojone
go pomocnika, nie ruszając z miejsca w o- 
ozach wielu Moskali tego zasłużonego męża 
stanu, który chociażby zostawał na miejscu, 
mógłby byó tem łatwiej pozbawiony wszel
kiego znaczenia, że jego wpływy za Aleksan
dra IH., nie były wcale skutkiem ważno-, 
ści posady, jaką zajmował, lecz stosunków 
osobistych ze zmarłym oarem, którego w 
swoim czasie był profesorem historyi i 
prawa.

Zola i  król Humbert. Z Rzymu do
noszą nam pod datą 1. bm. Poseł francuski 
p. Bill ot przedstawił dziś głośnego autora 

a n j  i L o u r d e s ,  Emila Zolę, królowi 
włoskiemu. Król przyjął go nader przyjaźnie, 
podał rękę i rzekł z uśmiechem: Pan jesteś 
naszym prawie. Włosi przyjmowali oię wogó- 
le nader serdecznie. Tak, najjaśniejszy pa
nie — odparł pisarz, do dwudziestego pier
wszego roku byłem poddanym włoskim. Po
winieneś pan był pozostać nim i nadal, 
wtrącił Humbert. Tego nie mogłem uczyn>ó 
najjaśniejszy panie, ciągnął Zola, gdyż cała 
moja rodzina zamieszkiwała Francję odda- 
wna i tam straciłem rodziców i brata. Na 
moją dusze jednak Włochy wywierają zawsze 
rodzaj słodkiego czaru.

Następnie, na uprzejme wezwanie króla, 
zaczął opowiadać Zola o wrażeniach jakie 
wywozi z Włoch i z wielką przesadą o nie- 
zmiernyoh postępaoh Italii, postępaoh doko
nanych w 30 latach, na które Francja aż 
100 lat potrzebowała.

Król uśmiechnął się i nagle rzekł ze 
smutkiem w głowie:

— Szkoda tylko, że Franoya tego rozwo
ju mego kraju uznać nie chce.

Tu w mmc wie, nastąpił zwrot ku po
lityce.

Król Humbert wyrażał się o rzeczypo- 
spolitej bardzo przychylnie i powiedział:

— Dla czego twoi rodacy panie Zola, 
niechoą słuchać głosu prawdy ? My pragnie
my tylko spokoju i prąci. Francuzi i ich 
prasa powinni nam oddać tę sprawiedliwość. 
Casimir Perier jest bardzo uozoiwym i pra
wym człowiekiem; mam dla niego wiele po
ważania. Nigdy Europa, tak jak teraz, nie 
znajdowała się w takiem pokojowem uspo
sobieniu. Oo zaś do Włoch, to oue żadają 
wyłącznie pokoju, gdyi ij<$ i rozwijać się 
pomyślnie mogą tylko w pokoju. Franoya 
ma wszystkie potrzebne dobre przymioty aby 
z całym światem żyć w zgodzie. Jest boga
tą, szczęśliwą, silną, używa w pełni wszy
stkich dobrodziejstw postępu. Na cóż tedy 
przydała by się jej wojna?

W końcu bronił król Ori»pi’ego przeciw 
sarsutow golloierstwa. W tej sprawie prasa

J . Franka, Ne chody Hryciu na wecaer- francuska ciągle błądzi, Orispi bowiem, był

■degea p. Ondr zek oraz „Jesienią" koine- 
J jL  w 1 ako ie  L eo p o ld a  S w id e rsk ie g o . W  
sobotę popołudniu „Gwiazda S.yberyi" dra
mat patryotyczny w 4 aktach Leopolda br. 
Sturzeńskiego. Wieczór „Żyd wieczny tułacz* 
dramat w 5 aktach Eugeniusza Sue.

K oncert gwiazdkowy Podobnie jak 
roku zeszłego sprosiła terni dniami pani 
Deymowa grono pań i panów, celem zajęcia 
się urządzeniem koncertu, którego dochód 
przeznaczony na gwiazdkę dla ubogiej dzia
twy służby kolejowej. Szlachetny cel nieza
wodnie i tym razbtn zdziała, że sala Sokoła 
dnia 16. bm., na ten bowiem dzień nazna
czono koncert zapełni się dobroczynną pu
blicznością. W zamian komitet postarał się 
o współudział wybitnych i powszechną sym
patyą w mieście cieszących się artystów. 
Koncert zeszłoroczny powiódł się znakomi
cie, z doohodu obdzielono ciepłą odzieżą 
przeszło tysiąc biednych dzieci. Miejmy na
dzieję, że i w tym roku zabiegi komitetu 
nie zawiodą.

Dzisiejszy koncert kompozytorski 
pierwszorzędnego pianisty, b. dyrektora kon- 
serwatoryum warszawskiego Aleksandra Za
rzyckiego w Domu Narodnym, zapowieda 
się świetnie pod względem udziału publi
czności. Koncertant, rodem lwowianin, od
niósł niedawno temu wielki tryumf, jako 
kompozytor w Londynie i Wrocławiu, gdz.e 
graną była wielka „Suita Polska** Zarzy
ckiego (na orkiestrę). Niezwykłej piękności 
tego utworu, będzie mogła ocenić nasza mu
zykalna publiczność na dzisiejszym koncer
cie. Początek o godz. 71/2 wieczór

* Na wystawę obrazów lwowskiej re
prezentacji nadeszły obrazy : Fałata, Ajdu- 
kiewicza, Trębacza, Reyznera. Bilińskiej, 
W. Kossaka, Rybkowskiego, Batowskiego, 
Harasimowicza, oraz pięciu artystek: pań 
Pająkówny, Stankiewiczów iy, Gażyczowej, 
Młodnickiej i Matuszewiozowej.

* Odczyt dra J . Siemiradzkiego „O 
epoce ludowej" odbędzie się dziś o godz. 6. 
wieczorem w sali ratuszowej. Dochód z od
czytu przeznaczony jest na rzecz Tow. szko
ły ludowej.

Dzień św. Mikołaja.
W podaniach ludowych osobną ka- 

tegoryę stanowią Opowieści o Panu J e 
zusie i świętych, nawiedzających świat 
i ludzi. Już pobieżne zapoznanie się 
z klechdami tego rodzaju wskazuje, że 
źródłem ich bynajm niej nie była histo- 
rya biblijną i żywoty świętych Pań
skich.

Dziwnem wydaje się nam zaiste, że 
aczkolwiek tyle jes t żywiołu mitolo
gicznego w podaniach i wierzeniach 
ludowych, jednakże imion bogów po- 
gańskioh nie spotyka się w nich już  
woale. Kościół, nawróciwszy pogan, za
dał sobie usilną praoę, aby zatrzeć 
w pamięci ludu dawnych b >gow, k tó 
rych duchowieństwo poozy tywało za 
szatanów, demonów, w znaczeniu, jakie 
teraz wyrazowi temu nadawano.

Wszelako same m ity, to co o bo
gach owych ba jano, niezupełnie w y
parto z pamięci ludowej. Pewna częśó 
ukryła się w klechdach i powieściach

udowych, gdiiie cały świat oudowności 
fantasbyozimj je s t prastarego przed
chrześcijańskiego pochodzenia.

W tych to powieściach, ilekroć wy
stępuje Pan Jezus i święci, tylekroó 
są oni tylno zastępozym surogatem  
bóstw pogańskich. Pogańskie m ity i 
baje ukryły się pod osłoną tych świę
tych dla chiześoijulistwa postaci i... u- 
niknęły całkowitej zagłady.

Że bogi schodziły ustawicznie na 
ziemię, czy to niosąc dobrodziejstwa 
łub kary i kieski ludziom, czy ugan ia
jąc się za miłostkami, czy wreszcie, 
biorąc  ̂ ludzi na próbę, dowody tego 
znajdi smy na każdym kroku w m ito
logii klasycznej. Pamiętne są ich od
wiedziny u niegodziwego króla Taniała, 
albo u zacnych staruszków Filem ona i 
Baucis.

W każdej mitologii bogowie p rzy 
chodzą do ludzi, niekiedy w oznaczo
ną porę roku, przyjmować należne so 
bie ofiary, albo też sami dary przyno
szą, al o cieszą ludzi nadzieją lepszei 
przyszłości.

Z tem octatniem schodziły do pier
wotnych ludzi bóstwa w początkach 
zimy, w epoce panowania nad przyro
dą złych i szkodliwych ludziom demo
nów, aby nie utracili wiary, źe moce 
światła, ciepła i dobra znowu wystąpią 
do walki i znowu tryum f swój święcić 
będą.

W tej porze roku, na początku z i
my, ' amy dzień (mianowicie 6. g ru
dnia), w który, według zwyczaju na
szego, święi*;r patron dnia zjawia się i 
nawiedza ludzi. Jest nim jeden z naj
popularniejszych świętych, Mikołaj bi
skup Mirreński, który, jak  wiadomo, 
żył w wieku trzecim po Chrystusie. 
Znany jest powszechnie zw yczaj, że 
małe chłopięta przebierają się w pa
pierowe ornaty; jeden z nich kładzie 
na głowę infułę, a k ij, odpowiednio 
urządzony, mi byó pastorałem — jest 
to biskup, a in n i, zazwyczaj dwóch, 
przedstawiają jego asystentów. Chłopcy 
oi wchodzą do domów, sp.owają jakąś 
pieśń pobożną i proszą za tc o datek. 
Jest to więc jeden z tych zwyczajów, 
które, jak  kolędowanie, chodzenie z gai
kiem, kurkiem, stanowią pretekst do że
braniny, przykrytej formami obrzędo- 
wemi.

Nic dziwnegę, że za dawnych oza- 
sów obrządu tego chwycili się żaoy, 
dla nich bowiem potrzeba było byle 
jakiego pretekstu, aby zbierać datki. 
Zwyczaj ten był dawniej znany w ca
łej Europie zachodniej, nawet wtargnął 
do świątyń Pańskich.

W dziele pisarza niemieckiego Bce- 
ma A ubana: „Mores lrges et ritus om- 
nium gentium" znajdujemy taki u s tęp : 
,W  prowincyaoh niemieckich w dzień 
św. Mikołaja młodzieńcy, którzy na 
nauki chodzą Jo szkół, wybierają z po
między siebie trzech, jednego, który 
przedstawia biskupa, dwóch zaś, k tó
rzy dyakonów przedstawiają; ten dnia 
owego do kCSóluła przea gromadę ta.-- 
ków uroczyście wprowadzony, w infule 
aiedz; na wyźszem miejscu przy nabo
żeństwie ; po skończeniu nabożeństwa 
z wybranymi chodzi po domach ze 
śpiewem i zbiera pieniądze, ale nie na
zywa tego ja łm użną , tylko wsparciem 
biskupiem.**

W Czechach znany był zwyczaj ten 
i świadectwo o nim z XV. w. przywo
dzi dr. Cz. Z bert w dziele: „Starooze- 
skie doroczne zwyczaje". Chodzili ze 
świętym Mi';ołajem „mistrzowie" szkol
ni wraz z żakami, w drogooennych sza
tach , ozdobionych bogato. Biskupowi 
towarzyszył orszak konny. Rozgniewa
ło to i >y wateli miejskich w Pradze i 
ci wydawali zakazy (piewszy r. 1447) 
używania orszaku konnego i szat ozdo
bnych. Zakazy te jednak n . j  wiele sku
tkowały.

Kawalkata św. M'kołaja była w zwy
czaju i po innyoh miastach czeskich. 
W Jindrzichowym Hradcu św. Mikołaj 
j’eździł na sztucznym koniu, a orszak 
jego stanowili aniołowie, żołnierze, ży
dzi, olej karze , prowadzono niedźwie
dzia, a  nie brakowało i dyabłów, z któ
rych jeden prowadził kozła; byli też i 
inaczej postrojeni młodzieńcy.

Zwyczaj oprowadzania św. biskupa 
ua konin i w konnym orszaku znanym 
był i u  Niemców. Dało to pochop dzie
ciom niemieckim do sypania owsa do 
trzewików, aby potem mogły podaó ko
niowi św. Mikołaja.

Zczasem przepych obrzędu zmalał 
i zamiast konnego hufca, począł cho
dzić sam św. Mikołaj, w towarzystwie 
dyabła, którego niek:edy prowadził na 
łańcuchu. Obaj chodzili tam, gdzie by
ły dzieci. Czasem śmierć im towarzy
szyła. Takie maszkary straszyły dzieci, 
że nieraz w chorobę wpadały, o oo 
skargi bywały.

Wszelako święty biskup nietylko 
straszył dzieci, przy rosił on im jla ry . 
Wstawszy rano, znajdowały orzechy, 
jabłka, zabawki, które, jak im mówio
no, dał- dziatwie św. Mikołaj, aby ją  
nagrodzić za pilność i dobre sprawo
wanie. Krnąbrne i leniwe znajdowały 
rózgę, jako zbawienną przestrogę. O 
tem wspomina Auban w te u o w a : 
„W wigilię dnia tego dzieci pobudzają 
rodzice ao poszczenia w taai sposób, 
że w nie wmawiają, iż owe podarki, 
które kładą im w nocy w trzewiki, 
pod stołem naumyślnie położone, o trzy
m ują od nader szczodrego biskupa św. 
Mikołaja; ztąd z taką  gorliwością po
szczą, i£ budząc obawę o i drowie, m u
szą być do jedzenia zniewalane". *)

Teraz zachodzi pytanie, jakie bóstwo 
pogańskie u Słowian pod postacią św. 
Mikołaja ukryło się przed eksterm ina- 
cyjnym wpływem chrześcijaństwa. Je s t 
to kwestya niełatwa dc rozwiązania, a 
jednak mamy pewne wskazówki, że był

*) Na usprawiedliwienie tego zwyczaju
przytaczamy legendę, że św. Mikołąj ubo
giemu mieszczaninowi, mającemu trzy córki, 
wrzucił w nccy worek pieniędzy oknem do 
komory, aby miał na posag dla nich i mógł 
je wydać za mąż w uczciwości.
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to bóg wód, słowiański Posejdon — 
Neptun. Wskazują to dośó wyraźnie 
dwie pieśni: serbska i bułgarska. Serb
ska nosi ty tu ł : Święci dobro (t. j.
świat) dzielą." Jest ich tam pięoiu: 
Piotr, Mikołaj, Jan, Elias/, z przydom
kiem *Gromownik“ i Panteleon.

Piotr więc bierze wino i pszenicę, 
Oraz klucze państwa niebieskiego, 
Eliasz gromy, oraz błyskawice, 
Panteleon zaś gorąca wielkie,
A Jan święty kumstwo, pobratymstwo, 
Oraz krzyże ze świętego drzewa,
A Mikołaj wody, oraz brody."

W  innej pieśni serbskiej znajdu
jem y, że Mikołaj, w oharakterze bó
stwa wodnego, przewozi dusze na dru
gi świat, snadź przez ten wielki ocean, 
który ziemię dokoła otacza. Pieśń ta 
powiada, że w pośród raju wyrosło 
szlachetne drzewo laur („dafina") ze 
złotemi gałązkami i srebrnymi liśćmi. 
Pod niern stało święte łoże, obsypane 
przeróżnem kwieciem, a najwięcej bła
watkami i różami rumianemi." Na niem 
spoozywał święty ojoiec Mikołaj. Przy- 
ohodzi do niego św. Eliasz i m ów i: 
„Wstań, Mikołaju, pójdźmy do lasu, 
pobudujemy korabie, by wozić dusze z 
tego świata na tam ten". I  w stał Mi
kołaj i obaj dopełnili swego zadania. 
Mimowolnie przychodzi na myśl mit 
o Charonie, przewoźniku dusz przez 
falę Styksowe.

Św. Mikołaj w podaniu małoruskiem 
posiada także władzę przeznaczania do
li ludziom, mianowicie doli małżeń
skiej. Podanie to zostało zapisane w o- 
kolicaoh Zbruoza i Smotrycza i brzmi, 
jak  następuje:

„Posłał pan kozaka z listem i w y
padła mu droga przez las, a gdy je
chał przez ten  las, to nadybał św. Mi
kołaja, który  wiązał łyka — jedno do
bre, a drugie liche. Ale św. Mikołaj 
pokazał mu się w postaci starego dzia
da. Więc kozak ten, przyjechawszy 
blisko św. Mikołaja, dziwi się powia
d a : „Co to wy, dziaduniu, robicie?1 
A św. Mikołaj odpowiada mu „A cóż? 
Ty widzisz dobrze, co ja  robię, yka 
wiążę." — „Toż ja, dziaduniu, widzę, 
że łyka wiążecie, jeno nie wiem, na 
oo.“— nOto tak, kozacze, te łyka, któ
re  ja  wiążę do kupy, to one świadczą 
ludzką dolę!" — „A czego wy wiąże
cie jedno łyko dobre, a drugie liche?" 
-  - „Bo tak trzeba, bo i ludzie tacy na 
świecie: są dobrzy i niedobrzy, to trze
ba ich tak kojarzyć, żeby byli źli z do
brymi, a dobrzy ze złymi. “ „A to d la
czego?" — „Dlatego, bo, jakby się 
skojarzyli sami źli, to nie mogliby żyć 
na świecie, a jakby się pokojarzyli do
brze oboje robiący, to z wielkiego do
bra zapomnieliby Boga."

B ro n is ła w  G rabow ski.

stanowienia w okręgu wojennym war
szawskim stanowiska naczelnika kawale- 
ryi z tytułem pomocnika dowodzącego 
wojskami okręgu do zawiadywania ka- 
waleryą. Przy naczelniku utworzony bę
dzie sztab, złożony z naczelnika sztabu, 
dwóch star zych adjutantów i oficera do 
szczególny c ii poruczeń.

Ponieważ w przeszłym tygodniu w 
takim samym charakterze został zamia
nowany do działu forty fik .cyjnego gen. 
Krzywobłodzkij, zdawałyby się to wska
zywać La to, że przyszłym generałem 
gubernatorem warszawskim w miejsce 
ustępującego Hurki nie będzie mianowa
ny generał z wybitnem stanowiskiem 
wojskowym.

Onegdaj zebrał się parlament szwaj
carski.

Rada państwa.
(Telegram  Gaz. Nar.)

W iedeń d. 5. grudnia.
Komisya g o s p o d a r c z a  obrado

wała wczoraj nad przedłożeniem rządo- 
wem o kredycie melioracyjnym. Refe
rentem wybrano M i l e w s k i e g o .

W komisyi s a n i t a r n e j  wniósł 
Pernerstorfer petyoyę stowarzyszenia 
kobiet co do urządzenia domów publi
cznych.

W iedeń d. 5. grudnia.
Koło polskie postanowiło na dzisiej- 

szem posiedzeniu wszystkiemi głosa
mi przeciw głosowi p. Roszkowskie
go głosować przeciw zniesieniu kary 
śmierci.

W i! czei.
(Telegram Gaz. N ar.)

Ostatnie yjia&am sM
W Budapeszcie panuje ogólne prze

konanie, że zaraz po załatwieniu pro- 
w irorynm  budżetowego, a więc zape
wne w połowie przyszłego tygodnia, 
nastąpi ozęściowe przesilenie gabinetu 
dr. W ekerle. Przesilenie m inisteryalne 
nie zależy już  od sankoyi ustaw ko
ścielnych, lecz wydaje się koniecznem 
z powodu stosunków panujących w ło
nie stronniotwa liberalnego.

Poseł dr. Steinwender, jako sprawo
zdawca referował na posiedzeniu Rady 
państwa z d. 4. bm. projekt rządowy, co 
do spłaty bezprocentowych zaliczek pań
stwowych, ndzielonych w r. 1885 pogo
rzelcom m. Stryja. W myśl projektu te
go termin spłaty został rozszerzony, a 
c&ła spłata zamiast na 10, na 20 lat 
rozłożona. I ten jednak przedmiot spo
wodował posłów młodoczeskich do dłu
gich i nudnych oratorskich wycieczek, 
odznacżył się w nich szczególniej dr. 
Waszaty, odbiegając zupełnie od przed
miotu ; ile zaś raty prezydujący powoły
wał go do porządku, zaczynał mówić da
lej... po czesku.

Z Petersburga donoszą: W zbiorze
praw ogłoszono rozporządzenie co do u-

W lodeń d. 5. grudnia.
W czorajszą swą mową w komisyi 

dla reformy wyborczej położył br. P  i- 
n  i ń s k i wielkie zasługi już tern sa
mem, że wyjaśnił stanowisko Koła pol
skiego względem reformy wyborczej. 
Wobec niezdecydowania rządu i innych 
stronnictw skoalizowanych i zawiłej 
sytuacyi, stanowcze oświadczenie Pi- 
lióskiego może byó uważanem jako 
krok naprzód w całej akoyi. Mowa Pi- 
nińskiego wobec innych enuncyacyj i 
oświadczeń ma jeszcze te zalety, że me 
zawiera żadnych dwuznaczności.

Jest to dla tradycyonalnych zapa
trywań Koła polskiego nadzwyczaj wa
żne, że hr. Piniński wyraźnie pod
niósł, iż Koło polskie przy traktowa- 
niach zawsze strzegło swoje zasadni
cze zapatrywania.

W końcu podnieść jeszcze należy, 
że hr. Piniński t. zw. projekt Rutow- 
skiego, który stronnictwom dawał po
le do rozmaitych interpelaeyj zreduko
wał do jego właściwej wartości.

Na wstępie swej mowy oświadczył 
Piniński, że Koło polskie upoważniło 
członków komisyi dla reformy wybor
czej do zaprojektowania, by jako pod
stawę obrad przyjęto zasady projektu 
rządowego z uwzględnieniem projektu 
Rutowskiego.

Dlatego oba te projekty należy wziąć 
pod ściślejszą rozwagę. Dla wyjaśnie
nia zaś tego postanowienia Koła pol
skiego dodał mowea, że t y l k o  ż y 
c z e n i e m  j e s t  by oba te projekty 
służyły za podstawę do dalszych obrad, 
i Koło polskie nie stoi na stanowisku, 
że w projektach tyoh niczego zmienić 
nie można.

Co się tyczy genezy projektu Ru
towskiego dodał mówca, iż powstał on 
w ten sposób, iż członkowie Koła pol
skiego, którzy należeli do konferencyi 
mężów zaufania, próbowali zawartym 
w projekcie rządowym zasadom nadać 
formę bardziej wyraźną a tern samem 
poprawić takowy. P rojekt Rutowskiego 
nie jes t urzędowym projektem Koła 
polskiego w tem znaczeniu, jako za
warte w nim postanowienia defin ity
wnie były uchwalone przez Koło pol
skie. Nie je s t on także zdaniem pry- 
watnem kilku posłów.

Jest ona tylko szkicem, proponowa
nym przez Koło polskie dla dalszyob 
obrad.

Co się tyozy meritum obu projek
tów, zapoznawałby zasadnioze zapatry
wania Koła polskiego ten, ktoby sądził, 
że Polaoy owe projekty uważają jako 
rozwiązanie kwestyi reformy wyborozej.

Zasadniozo stoimy jak  pierwej na 
tem stanowisku, że uważamy za naj
odpowiedniejsze pośrednie wybory z 
sejmów i uważamy zaprowadzenie bez- 
pośrednioh wyborów w r. 1873 za nie
słuszne. Tak samo niezapominajmy, że 
istniejąca ustawa wyboroza przynosi 
krzywdy Galicyi i że Galioya. po
winna nosiadaó o wiele więoej man
datów.

Niestety, nie możemy się jednak 
spodziewać, aby w obeenem położeniu 
politycznem przeprowadzić można było 
bezpośrednie wybory z sejmów. Będzie
m y  s i ę  jednak starali przeprzeó nasze 
autonom.czne zasady oo do utworzenia 
sposobu wyborów i rozgraniczenia no 
wyoh powiatów wyborozych na miejskie 
i wiejskie.

Co się tyozy ilośoi mandatów posel
skich wyrazimy o tem nasze zdanie 
w subkomitecie.

Ze względu na dzisiejsze położenie 
polityczne uważamy kompromis za od
powiedni, nie uważamy jednak refor
my, która na tych zasadach ma byó 
przeprowadzoną, za idealnie najlepszą. 
Ograniczenie prawa wyborczego tylko 
do przemysłowych robotników nie jest 
myślą szczęśliwą. Jest ona niesprawie
dliwą dla innych elementów.

Zarzut nowej kuryi wyborczej, że 
będzie reprezentować tylko pewne in
teresy, jest nieusprawiedliwiony, ponie
waż nie mamy zastępstwa interesów 
we właściwem tego słowa znaczeniu. 
Kurya wielkich własnośoi jest upra
wnioną nie do zastępstwa interesów 
gospodarczych, ale do strzeżenia idei, 
że wielka własność należy do najsil
niejszych podpór społeczeństwa. W mia
stach i gminach głosują wyborcy, któ
rzy mają najrozmaitsze interesy, a tyl
ko Izba handlowa jest pewną ano
malią.

Idea wyborcza przez Dipaulego, aby 
organizować wyborców wedle zawodów 
nie jest do przeprowadzenia. Byłoby to 
zresztą niebezpieeznem, zwłaszoza co 
do robotników.

W szystkie te jednak sprzeczności 
nie są tak ostre, aby — zdaniem mów
cy — nie mogły byó załagodzone. Ża
łować atoli należy, że kwestya refor
my wyborczej traktowaną jest w pu
blicystyce tak nerwowo, co przyczynia 
się do rozgorączkowania i jątrzenia, 
ze szkodą sprawy. Nie tworzy się re 
formy w jednej chwili. W  końcu hr. 
Piniński zastrzegając się, jakoby dążył 
do odwleczenia reformy wyborozej, wy
raża nadzieję, że koalioyi powiedzie się 
rozwiązaó tę trudną sprawę.

P. L e w a k o w s k i  przemawiał za 
ogólnem bezpośredniem prawem wy- 
borezem.

. S l a v i k  podnosił niesprawiedli
w i e  obecnej ustawy wyborczej i żądał 
zniesienia Izb handlowyoh. W końou 
przemawiał za ogólnem bezpośredniem 
prawem wyborczem.

P. R u t o w s k i  występował przeoiw 
utworzeniu Izb robotniczych.

P. B r z o r a d  polemizował z ks. 
Schwarzenbergiem i mówił za ogólnem 
prawem wykorczem.

P. R o m a ń c z u k  żądał natychmia
stowego przystąpienia do wyboru sub- 
komitetu.

Przemawiał jeszcze p. S t a d n i o k i ,  
poczem rozprawy przerwano.

W iedeń d. 5. grudnia.
Alojzy Pogacar został k i e r o w n i 

kiem konsulatu w Port Said, a Leon- 
hardi konsulem w New Yorku.

W iedeń d. 5. grudnia.
Ks. Adam Sapieha wyjechał z po

wrotem do Lwowa.
W iedeń d. 5. grudnia. 

Wedle Polit. Corr. posłuchanie, któ
re miał u cara anstr. poseł Wolken- 
stein , miało na celu tylko pożegna

nie. Nowy poseł książę Lichtenstein 
zajmie swe stanowisko w ciągu bież. 
mieś.

W iedeń d. 5 grudnia.
Wiener Ztg. ogłasza reskrypt mini- 

steryalny z 2 grudnia, odbierający de
bit pocztowy w Austryi gazeoie Frank
furter Ztg.

W iedeń d. 5. grudnia.
Polit. Corr. donosi z B elgradu: Na

kazane przez rząd śledztwo oo do zajśó 
nad rzeką Driną, które rząd bośniacki 
spowodowały do wniesienia żałoby, już 
skońozone. Sprawoy będą pod są 1 od
dani.

Budapeszt d. 5. grudnia.
S y t u a e y a  u w a ż a n ą  j e s t  z a  n i e z m i e 

n io n ą ,  o h o o ia ż  z m i a n y  o d n o ś n i e  d o  r z ą  
d u  n i e  s ą  w y k l u c z o n e .

K iel d .  5. g r u d n i a .
Nadeszła tu wiadomość, że książę 

Yamasbina, krewny cesarza japońskie
go, który posiadał także stopień pod
porucznika marynarki niemieokiej, po- 
, - ł  jeden z pierwszych przy szturmie

P o r t  A r t h u r .
B erlin  d. 5. grudnia.

Parlam ent niemieoki otwarto dziś 
przed południem mową tronową. W po
łudnie odbyło się poświęcenie nowego 
gmachu parlamentu w obecności cesa
rza, cesarzowej, książąt i reprezentan
tów państw związkowych. Cesarz miał 
odpowiednią przemowę, poczem wyko
nał zwykłe uderzenie młotkiem. To sa
mo wykonali następnie oesarzowa, na
stępca tronu, wszyscy książęta i księ
żne, kanclerz państwa i inni dostojni- 
oy. Następnie odbyło się pożegnalne 
posiedzenie w starym budynku parla
mentu, a wieozorem odbędzie się uczta 
w nowym gmachu.

B erlin  d. 5. grudnia.
P o j a w i ł a  s i ę  t u  d z i ś  p o g ło s k a ,  ż e  

r z ą d  z d e c y d o w a n y m  j e s t  w  r a z i e  o d 
r z u c e n i a  u s t a w y  p r z e c i w  a n a r o h i s t o m  
i  s o c y a l i s t o m ,  p a r l a m e n t  r o z w i ą z a ó .

B erlin  d. 5. grudnia.
P r e z e s  z w i ą z k u  r o l n io z e g o  o ś w i a d 

c z y ł ,  i ż  w s z y s t k i e  ś r o d k i  k u  s t ł u m i e 
n i u  s t r o n n i c t w  w y w r o t u  u w a ż a  z a  b e z 

u ż y te c z n e .
P e te rsb u rg  d. 5. grudnia. 

O b i e g a j ą  t u  p o g ł o s k i ,  ż e  m i n i s t e r  

c a r s k i e g o  d w o r u  g e n e r a ł  R i c h t e r  w k r ó t 

c e  u s t ą p i  a  m i e j s c e  j e g o  z a j m i e  p r z y 

b o c z n y  g e n e r a ł - a d j u t a n t  carski Cze- 
rewin.

' P e te rsb u rg  d. 5. listopada.
S p r a w a  p o s tę p o w e g o  z a p r o w a d z a n i a  

s z k ó ł  lu d o w y c h  n a k a z a n ą  z o s t a ł a  p r z e z  

s a m e g o  c a r a .

P e te rsb u rg  d. 5. grudnia.
Za p o ś r e d n i c t w e m  t u t e j s z e g o  m i ę 

d z y n a r o d o w e g o  Banku h a n d l o w e g o ,  
o f i a r o w a ł a  s i ę  g r u p a  r o t s z y l d o w s k a  o b 

j ą ć  n o w ą  r z ą d o w ą  p ó ł c z w a r t a  p r o o e n -  

t o w ą  p o ż y o z k ę  w  z ło c i e  n a  s u m ę  400 
m il .  r u b l i  d l a  u m o r z e n i a  5 - p r o c e n t o -  
w y c h  o b l ig a c y j  k o l e i  r o s y j s k i c h ,  k t ó r e  

0 8 t a t n i e m i  l a t y  u p a ń s t w o w i o n e  z o s t a ły .
Petersburger Herold donosi, te  ka- 

walerya mongolska w Jehol (gdzie się 
znajduje sławny pałac cesarza chiń
skiego, o 30 mil od Pekinu) rokosz 
podniosła.

Belgrad d. 5. grudnia.
Ministerstwo ma rozpisać wybory 

do skupozyny w ciągu miesiąca sty
cznia

Sofia d. 5. grudnia.
Sobranie unieważniło znaczną w ię

kszością wybór Cankowa i Tonczewa. 
Za unieważnieniem głosowali także can-
kowiśoi.

Sofia d. 5. grudnia.
Odbył się tutaj na publicznym pla

cu, pomimo gęsto padająoego śniegu, 
wieo macedoński; zebrało się kilka ty- 
sięoy Bułgarów i Macedończyków 
(Bułgarów z Macedonii w Turoyi). 
Mowoy wykazywali, że jedyną nadzie
ją  wybawienia je s t autonomia, przy
znana Macedonii w traktacie berliń
skim. Uchwalono wyprawić pod prze
wodem Pomianowa (Macedońozyka i by
łego ministra w gabinecie Stambułowa) 
do mocarstw deputacyę z prośbą, aby 
w interesie pokoju i postępu wyjedna
ły tę autonomię. Pod konieo wieou 
wystąpiła żandarm erya konna i tłum 
się rozszedł.

P aryż  d. 5. grudnia.
Journal des Debats podnosi we 

włoskiej mowie tronowej stanowoze 
wyjaśnienia oo do wewnętrznego stanu 
rzeczy i finansów włoskich.

W Izbie rozpoczęły się rozprawy 
budżetowe. M inister skarbu p. Pain- 
carre oświadczył, że Izba znajduje się 
wobec zmniejszenia dochodów a zwię
kszenia natom iast wydatków.

L ondyn d. 5. grudnia.
Times potwierdza w zupełności po

głoski o okruoieństwacb, popełnionych 
na chrześcijanach ormiańskich w dy
strykcie Saseun przez tureckich żołnie
rzy. Lord Kimbally, ambasador angiel
ski w Konstantynopolu, uozynił z tego 
powodu Poroie energiczne przedsta-

B e r lln  d. 5. g rudnia.
(Telegram  Gan. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdz ie : 
k redyty 239-40 (396-84). lom bardy 45 -  (109 85), 
w ęgierska re n ta  złota 101-— (123-97), węg. ren ta  
koronna 221-50 (135-45). Cyfry podane w naw ia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitM.

F r a n k f u r t  d. 5, grudnia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza g iełda w ieczorna: K redy ty  323-50 
(397-42), lom bardy 91-— (109-45), węg. ren ta  
z ło ta  100-80 (123'72), w ęgierska ren ta  koronowa

wierne.
L ondyn  d. 5. grudnia.

Tutejsze wydanie New York He
ralda donosi: Lihnngczang otoczył się 
własnymi żołnierzami, gdyż żołnierze 
innych prowincyj uważają go za roko
szanina. Ogólne położenie w Chinach 
jest takio, że lada odważny jenerał 
mógłby obalić dynastyę. Chińczyoy 
nienawidzą obecnie swego rządu bardziej 
niż Japończyków.

Dział skonomiczny
T nrecka pożyczka prem iow a. Przy

onegdajszem ciągnienią w Konstantynopolu 
padła główna wygrana 600.000 franków 
na nr. 717.355, druga 60.000 fr. na nr. 
125514, trzecia wygrana 20.000 fr. na nr. 
1163674 i na nr. 1569123.

Wiadomości giełdowe
L w ó w , dn ia  5. g ru d n ia  1894.

A kcy e  za Bztuke : Kolej ga l. K aro la  L udw ika 
od 200 zł. m. k. 215-50 do 218-50. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 289-50 do 292-50, 
B anku hhiotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
450-—. B anku kredyt, g a f ie . 'p o  200 zł. w. a. 
— do 215 — .

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku  b ipo t. ga 
5°/o los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem . 110-— do 110-70. 4y,°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. B anku  Krajowego 41/,° /0 los. w 
51 lat. I0o-10 do 100-80. B anku krajowego 4 %  
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. k redyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. emisya) 98’ — do 98-70. 4 %  los 
w 41'/s lat. 97-30 do 98’—. 4 %  los. w 56-latach  
96-80 do 97-50. 4 '/ ,%  !<>«• w 52 lat. — do

O blig i za 100 zł.: Galie, funduszu p rop inaey j- 
nego 4 %  96-80 do 97-60. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-70 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II . em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do — . 
4 y ,°/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-— 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a z 
roku 1893 96-20 do 96 90.

L o sy :  Losy m iasta  K rakow a 2 7 — do 29 — 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 49- .

M o n e ty . D ukat cesarsk i 5-84 do 5 94. Napo 
leondor 9‘85 do 9-95. P ó łim p e ry a ł 10-15 do00-00 
R ubel rosyjski sreb rny  1-33 — do 1-35 — . Rubel 
rosyjski papierow y 1-34-00 do 1-36-— . 100 m arek 
n iem ieckich  60-75 do 61-25.

W ie d eń  d. 5 grudnia. 
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty  398-25, w ęgierski bank kredytow y 
493-50, anglobank 181-—, landerbank  28160 , ko
leje państwowe 390-25, lom bardy 110-—, elbethal 
274-75, akcye tytoniowe 231-50, a lp iny  106-50, 
ren ta  m ajow a 100-10, węg. re n ta  z ło ta 123-80, 
w ęgierska re n ta  koronna 98-10, austr. ren ta  ko
ronna 10C-— losy tu reck ie  72-10, unionbank 
313 50. m arki — -— , ruble — •—.

Z rynków towarowych.
Spraw ozdanie z targu  zbożowego na  Kleparzu.

K ra k ó w  4. grudnia.
Na targaeh zagranicznych zapanow ała  z koń- 

oem ubiegłego tygodnia lepsza tendeneya, a ró 
wnocześnie w k ra ju  ceny zboża trzy m ają  się le 
piej, niż tutaj, tak, że dowozy na p lac  tutejszy 
zm niejszyły się widocznie. Pom imo to usposobie
nie tutejszego targu  nie polepszyło się i ceny do: 
tyehezasowe nie zdołały się utrzym ać, ponieważ 
pobliskie okolice dostarczają obecnie stosunkowo 
znacznych ilości zboża, które po niskich cenach 
sprzedają  w prost do m łynów. Pszeuicę zwłaszcza 
w celnych gatunkach kupowano dość chętnie. Żyto 
natom iast słaby napotykało odbyt po cenach co
kolw iek niższych, Jęczm ień przy słabych obrotach 
n ie  zdołał się również w cenie utrzym ać.

Płacono pszenicę b ia ła  7-10 do 7 30 zł., czer
woną uową 7-->- do 7-20 zł., żółtą n. 7-— do 
7-20 zł., żyto nowe 5-50 do 5-80 zł., jęozm ień 
browarny 6-20 do 6-75 zł., na pasze 5-— do 5-50 
zł., owies 5-35 do 5 75 zł., rzepak ' 0 — do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 5 0 —70 zł. W szystko za 100 
kilogramów.

B ank galicyjski d la  hand lu  i przem ysłu.

P rz y je c h a l i  do Lwowa.
iuia 5 grudnia.

Hotel Zor&a. L. Szawłowski z Prze
włoki, W. hr. Baworowski z Kołtowa, B. 
br. Popper z Wiednia, K. Sąsiedzki z Po
dola ros., Dr. J . Salter z Suczawy, F. Sca- 
zighino z Przewoźca.

Grand Hotel. A. Kulczyński i P. Sin
ger z Kołomyi, S. Rosner z Węgier, J. 
Spiczka, A. Stogerer i M. Sponier z Wie
dnia, A. Kirler z Drohobycza, M. Margulin 
z Berlina, M. Schreiger z Drohobycza, ks. 
H. Tyszyński z Bilcza, M. Atteslander z 
Krakowa, dr. S. Landau z Stanisławowa, J. 
Lustig, M Stern i dr. C. Korab z Wiednia 
J. N. Wolf z Lipska.

Stan pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, wieczorem zachmurzyło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozi - 

o.-u morza był dziś o 12tej godzinie w po 
luduie "66 mm.

Prognoza na Jobe d. 6. grudnia br. 
(CA północy do północy). Wiatr będzie co 
do k ie ru n k u  połuduiowy, o średui j prędkości 
3 m.sek.

Średnia temperatnra doby pozostanie 
około —3°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85 %•

Opadu uie będzie.

Dziś dnia 6. grudnia: św. Mikołaja.
— św. Ekateryny.,

(Za tę rubrykę red ak era  'S1* odpowiada)

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
©rd.yina.je 0d 11—12 i od ‘3—5 

ul. Chorąiczyzny 16.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Nowości! i niedziele 
i świgta 
M ag azy nn a  s u k n i ©  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
L w ów  p lac M aryacki 1. 8  5 '9 7

N a  żądanie próbki franco.

K o m p le t n e  •wypra.TK?’3r ślu lone..

xxxxxxxxxxxx;
Uwiadomienie <

Dla uniknięcia pomyłek przy zakopuje zawiadamiamy 
Szan. P. T. Publiczno,-c, żg jedyny skład naszej prawdziwej 
MASY francuskiej woskowej (masy oszczędności), nadającej 
się wyśmienicie do zapuszczania podług parkietowych,
 ̂miękkiego drzewa, a Dawet  już l ak i e ro wa n y ch  (zapuszcza 

8’ę n a  zimno i daje się wilgotną ścierką zm y w a ć) .  Posiada

tylko p. Alojzy Hubner
we Lwowie, Rynek 38.

Przy zakupnie prosimy zwracać uwagę na markę ochron
ną naszej firmy, którą każda puszka masy jest zaopatrzoną.

S chneider i Spółka,
6223 skład farb i lakierów w Wiedniu.

xxxxxxxxxxx:

I Otwarty list
i  naszyci S zam n y c l o i i r t ó ł  t a  Lwotia i aa a io tia c ji
N iż e j  w y m i e n i o n e  t o w a r y  s p r z e d a j e m y  p o  z a d z iw ia j ą c o  n i s k i c h  c e n a c h  j a k  d ł n g o  z a p a s  s t a r c z y ł

kap na łóżka i 1 na  stół, tkanycb nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na  łóżka, 1 na s tó ł,  w szystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-— , 9-— i  wyżej.

dla pań i dzieci 1-20, 1 5 0 , —%  

dla pań i dzieci po 1-20, 1*80,

1000 modnych mufów 
i — -5 zł.

1000  czapek fu trzanych 
2-20, do — .4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień  i zimę 
2’50, — 3, i — -6 zł.
560 halek włóczkowych 2'50, — -4 zł.
1000 chustek him alaja  lepsza g itu n e k  — -75, 2 ‘25, do —'4

Konfekcya <??a dzieci.

szystkieh wielkościach

4000 najm odniejszych sukien , r  jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 modnych płaszczyków j sień i zim ę od 4 z łr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków

po 1 8 0 , — -2, — -3 i wyżi

Szczególne ncwcści:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleolane, 
rękawiczki glacń, duńskie, wełniane I Jedwabne, chustk i, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

ezlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właŚDie we w ielkiej ilości i uzupełn iają  się

codziennie

Szczegół uiejszB t o t ™  s irzc ia ż  o M n a  w 
firanek, kap i dywanów.

6000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50.
4000 kap n a  łóżka po 2-— , 2-50, 3 ’—, 3-50, 4 '—.
300 g a r  liturów  „Louvre“ na łóżka, składających się * dwóch

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20. 1-50, 2 
i  wyżej.

900 pa r firanek koronkowych zawsze sk ładających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełaiaoego atłasn we w szystkich barwach po
5‘50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 m etry dłu- 
giob 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry 
w ielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2-— , strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu perskim  , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6-— , 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych pized  o łta rz , 3 me- 
t iy  długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnyoh 2‘50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
looo  resztek ohodników 8—10 m etrów  złr. 2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozich , n a tu ra l

nych 5*50. Skórki A ngora 2-— i 2‘50.
Borki do podróży 3 50, 5 — , 6-—, z im itacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany talonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, m etra

jlepdł.; Potjery I firank i koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

m g & g f & a y n n  a l t  Ł o n i r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

R ssyjską herbatę karawanową
w oryginalnem  opakowaniu S erg iu sz a  W a s ile w io z a  P e r ło w a  w M o
sk w ie , opakowany pod nadzorem  ces. ross. w ładzy ołowej po  een a eh  m o 
sk ie w sk ic h  począwszy od złr. 1 8 0  aż do złr. 10-40 za fun t rossyjski poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.
n a

BSd J

Na rozkaz N ajjaśniejszego P an a  bogato wyposażona, a przez 
D yrekcję urzędu  lo te ry jnego  zagw arantow ana

XVII. Loterya państwowa
na dobroczynne w spólne ce le  w ojsk ow e.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie zlr. 170.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na 60.000 z ł. z 2 poprzedniemi i 2 następne-
mi wygranemi po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 z ł. z 1 poprze-
dzająeą i 1 następną wygraną po 250 z ł . ,  2 wygr. po 10.000 zł.
10 w ygranych po 1000 złr., 15 w ygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., wreszcie wygrane w serjaoh w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 20. grudnia 1894.
Jed en  los K osztuje z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan  gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych , W iedeń , -Riemergasse 7, 

(Jaeoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
L o sy  w y s y ła  s ię  n ie  U cząc  n ic  z a  p o r to .

W iedeń w wrześniu 1894.

Z e. k. Dyrekcji loteryjnej
o ddział losów państw ow ych.6127



4 GAZETA NARODOWA z €zwartkc dnia 6. ŁrulniA 1894. Nr. 310.

N a j ś w .  M a r y a  P a n n a
N ieustającej Pom ocy. 

Najwierniejsze wyobrażenie w kolo 
raćłi tego cudownego wizerunku 
wykonane w artystycznym zakła 
dzie belgijskim, w formacie zwy
kłym obrazka do książki, z modli
twami do Najśw Panny Nieustają
cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent., 
tnzina 60 ct., 100 obrazków 3 złr 
Tenże obrazek z pięknym hymnem 
do Matki Bożej Nieustającej Pomo 
mocy i modlitwami (podwójna kart
ka) kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł..

100 sztuk 5 złr.
iKład księgarni katolickiej

Dra WLAD. M M 9M E G 0
^  2 2 T r a . 3 s : o ”,i x 7 ’i e

R e g e n t
sĄ  W E L G C Y P E D Y
■—:-v K atalogi 10 ct. markam

H . B O C K
W IE N

III.H an p tstrasse7 2 .

Najlepsze 
i najtrwalsza

do celów przemysłowych i 
^osf.odarstwa miejskiego, 
fakoteż m otory i wodociągi 
dla m iast, wsi, dworów itp . 
urządza A .  K U U T 2, f a 
b r y k a  w  H ra n iea c li (M .

W ein sk irc licn ).
Prospekta darmo. 574.1

DROBNIE OGŁOSZENIA po I c t .  od wyrazu
1 p o w o z o w e ,  p a ra  z łr. 5 '—, 

<5‘ - ,  7‘50, 10 — i 15’— , latarn ie  go
spodarskie aaiccwa po złr. 1-50, 2-— i 2-50 
poleca P io t r  C h rz ą s to w sk i handel żela
zny we Lwowie, plae K apitulny 1 (naprze
ciw katedry).

 ____________     _ mąezne sprzedaje
najtaniej Albin So lecki, u lica  W ałowa 

i. 11 we Lwowie. 417

rpO W A R Y  korzenne i

LE Ś N IC Z E G O  k aw ale ra  poszukuję. Zgło
szenia adresować do Zarządu dobr w 

Lataczu, poczta Lata?z. 420
flfAKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego, ______________

ulica Czarneckiego 1 2 , przyjmuje za-!i n n p  tu tek  nieklejonych z doskonałej 
ir-Wienia na zaprawianie podłóg tak  n a  l i U U U  francuskiej bibułk i po z . 1 i 
miejscu jak  i na prowincyi. Iwyżei, poleca fabryka F. N iżałowski Lwow.

‘Przy odbiorze 5.0'.0 s z tu k , poczta franco.

2  d ł S y ^ ^  B iura wywiadowczego,
manieni dla dwu osób, poszukuję. Zgłoszę- ** 
m a adresować ; Redakcya „Gazety N arodo
wej11 Lwów. 404

J 7 0 8 Z E  blaszane na drzewo i węgle, klo- 
Z0ty pokojowe, wanny, naczynia k u 

chenne, własnego wyrobu poleca Feliks 
Bchechter, Lwów, Jagiellońska i8 ,  obok 
“ oucyi. 408

B u l i o n
przewyłorny z samego drobiu dla chorych 
lO zł. kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wyborny rf. 5\50. Wyrobu K azim iery Matezyń- 
*kiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

Lwów, Ohorażezyzna 6, poleca wszel- 
- 414kiego rodzaju służbo.

\ P T E K A  w Ropezycaeb do sprzedania. 
Wiadomość u stna  u właściciela w Ko

łomyi.__________ _________ ____________41-5

(ROŚBA. B iedna rodzina, bez przyt łku 
* i bez odzienia, b łaga  litościw e serca o 
pomoc w nędzy osta tn ie j, pozostając bez 
odzieży i obuwia. Pożądanem i byłyby ba r
dzo trzew iki kobiece, buty męskie, suknia  
i płaszcz damski , może i bielizna Zostaję 
z szacunkiem Leopold Sienkiew icz, ulica 
Pod Dębem Nr. 13. __________________

JN kE R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
* dzienników przyjm uje i ekspsdyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty I 

m iesięczn e wszystkie losy a mianowicie :

Losy Kredytowe, Losy miasta M o w a |
Ciągnienie 2. stycznia 1895. Główna w ydana 150.000 i 25.000 zlr.

P r o m e s y  na losy kredytowe po złr. 5-— . 
Kupnjemy i sprzedajemy lis ty  zastaw ne, akeye, p r io ry 

tety, w ogóle w szystk ie papiery w artościow e po n ajp rzy
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez d o liczen ia  ja 
kiej kol wiek prowizyi. 5 6 4 6 1prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyserjj
L w ćw , plac Halicki 1. 1. | f

; * • 1 !-ł .?‘r.S/?.v:

Ces. król. upizyw .

R A F I N E R Y A  S P I R Y T U S U  j
fabryka likierów, rozolisów i wódek polskich

J. A. B ACZEWSKIECO
c. i k. nad w. dostawcy we Lwowie 

poleca

„ S T i i r . s : Ę I!
(ży tn i koniak.)

Cena Cena
zł. et. zł. et.

S t a r k a  p o d o lsk a — 85 S ta rk a  z r .  1850 Tl 50
l i t e r a k a  
M a rk a  * —

Da
70 Starto t o r a c p a . 1

— DO Z y tu i k o n ta k .■> J__
1 — S ta rk a  z r .  1840 2 50

7, r .  lSilO 1 20 .. 1830 3 —

Starkę polecana jako n3pój o łagodnym 
a wyśmienitym smaku, która w zupełności 
zastępuje koniak. g237

PttOzfą 2 flaszki =  5 kilo.

♦      1 *♦ T7 i *». ♦
♦♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦  
i  ♦

t
♦
X
X
♦♦
:
♦
♦

Uznane, znakomite p r z y r z ^ -  
7  s a l o 

n o w e  I p o d p ó Ż E i£ 9 nowe 
niezrównane m n in e B ili iS s iC

ęc^ne p r z y r z ą d y  tudzież
wszelkie fotograficzne przybory

poleca

A. MOLL
\ Ł t '  i * * nadworny dostawca

ledniu, |( Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na t  a • ■ „ •

nik.   T p n  ,  żądanie wielki 'lustrowany cen-
la* handlowy założony został 1S54 r.

i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

Ocyle stalowe
zwane H, 100 sztuk z łr. 7-—. 
O cyle ze  s ta lo w e m i ż y łk a 
m i nadzwyczaj trw ałe 100 szt. 
N r. 1 i 2 złr. 1 60 i 1’80. -  
O cyle że lazn o  N r. 1 i 2 100 
sztuk zlr. 1 i 1‘2'). U fn a le  
s z w e d zk ie  500 sztuk Nr, 7 i

v ., 8 z łr. 1 0 5  i 115 . K łó d k i
a m e ry k a ń s k ie  • znakomitej 

konstrukcyi po złr. l -25, 1 7 0 , 2 50 i 3 — 
K łó d k i  ś w tą tn ic k ie  od 15 ct., g a r n i tu 
ro w e  6 sztuk z kluczem  głównym od 2 20 

poleca 5570

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

Lwów, plac Maryacki 9.

T a n i e j  o  3 0 % .

T y lk o  na, ś w ię ta !
Taniej jak  zwykie o 30% .

Wino f f p r s K ie
n a t u r a l n e

litr od 4 8  centów i wyżej
jedynie u 6252

Szymona Reicha
Rynek 1. 13.

W 'n a  au stryaek ie , reń sk ie , h isz
pańskie i f ra n c u sk ie , Szampan, 
Porter, Rum z Jam ajki, A rak, Ko
n iak  f ra n c u sk i, S tarka sta ra  , Śli
wowica S y rm ska , Rum y i Rozolisy.

T a n - i e j  o  3 0 % .

COGNAC
wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

p o c i łą  na próbę
1 baryłkę 4-litrową . . . z łr. 7\50
1 koszyk z 3 flasz, no %  l it ry  „ 4'80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem ) franco do 
wszystkich miejscowości A ustro -W ę- 

rze ch rozsyła 6121

B .  B a s e g g i o
Capoditstria.

Linoleum
najlepsza i najtrw alsza

emalia do podłóg1
wysycha w 15 minutach

wynalazcy sflpKEGO w Wieilnin
jedyny skład d la Galieyi u

0. i fincklera Syna
we Lwowie.

Wszelkie inne wyroby są na
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

B ogate  pokłady

gliny cementowej
ua w ielkich przestrzeniach, odkryto o pó ł
tora kilom etra od kolei w Królestwie Pol- 
skiem. G lina odpowiednią jest na cegłę, a 
z srazem .są  obfite pokłady wapna. Poszu 
kuje sie z dużem i kapitałam i przedsiębior 
ców. Bliższe ob jaśnienia: Lwów, ul. Ujej 

skiego 1 2 , I. piętro.

Dom exportu wina
w  O porto, P ortugaiia

którego prawdziwe Portweiny, Sher 
ry, Madera i Malaga w całych Au
stro- Węgrzech, Niemczech , Fran- 
cyi itd. og: lnie są znane, poszukuje 

dla Lwowa i okolicy

z a s t ę p c y
solidnego i rzetelnego, do sprzeda 
ży wina (za prowizyą) w małych 
oryginalnych baryłkach osobom pry 
watnym. Oferty: Armando Schnei 

der, rua San Lazaro Nr. 287, 
Oporto, w Portugalii. 6213

W y d z ia ł  T o w a rzy s tw a  
m uzycznego w K rakow ie
ogłasza

K O N K U R S
na posadę n a u c z y c i e l a  ś p i e 
w u  s o l o w e g o  w Konserwa- 
toryum tegoż Towarzystwa od 
dnia 1 września 1895 z płacą 
roczna 900 zł. a. w. i obowiąz
kiem udzielania nauki śpiewu  
solowego po 12 godzin tygo
dniowo, tudzież czynnego udzia
łu  w  produkcyach Towarzy
stwa.

Ubiegający się o powyższą  
posadę winni przedstawić cu- 
riculum uitae, wykazać świade-  
itwami uzdolnienia sw e szcze

gólne do udzielania nauki śpie
wu solowego i znajomość ję 
zyka polskiego i zechcą po
parte dokumentami podanie 
w nieść do kancelaryi Towarz. 
muzycznego w Krakowie (plac 
Szczepański 1. 3) n a j d a l e j  d o  
k o ń c a  s t y c z n i a  1 8 9 5  r.

K andydatom , którzy będą 
w stanie wykazać także uzdol
nienie do zakładu historyi m u
zyki, Wydział może powierzyć  
także naukę tego przedmiotu 
w  dwóch godzinach tygodnio
wych za wynagrodzeniem  ro- 
cznem 300 zł. w. a. 6241

Na zime!m
Kaftaniki, Koszule systemu Jflgera 
bardzo mocne i ciep łe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 110 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poieca
Maks M iihlfeld, Lwów, Rynek 39.

HHOBOIDY
leczą się radykalnie  przez użycie P igu łek  
i Maści D r .  L o b ó l  w Paryżu. 45 la t po
wodzenia. — W e L w o w ie  w aptekach pp. 
P . M ikolascha, R uekera i W ewiórskiego. 
W K ra k o w ie  w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K  W iszniew skiego i Redyka.

Celem u i n i p  h i e n i a  ą  bydła
poleca firma handlowa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

Przyrząd k a ra to w y
( Ochsenstopfer). 

Codziennie wysyłka pocztowa.
Ceny fabryczne.

W iener N iederlage
der

lit

in Hóchst a./M.

Schottenring 8 W i e n  I  Hessgasse 6.
C e n n i k i  i k a t a l o g i  s p e o y a ln e  

g r a t i s  i  f r a n c o .

L e o n a r d  S o l e c i i i
Liwów, ulica B atorego  I. 2

poleca C U K I K B  tylko z najlepszych fabryk:
1 kl. w g ł o w i e ..................................31 ct. 1 kl. cukru  ozęściowo . . .  32 ot.
1 k l. w k o s t k a c h ........................... 33 ct. I  kl. „ w mączce . . .  33 ct.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P . T . Publiczność, że otrzym ałem  już 
świeży transport

bardzo pięknych towarów świątecznych,
ja k :  m igdały, rodzynki su łtańsk ie , eleme duże i koryntki drobne czarne, daktyle de
serowo i  do ciast, fiei wiankowe i su łtańsk ie , orzechy tureckie i włoskie, c i łe  i łu 
szczone, prześliczną cykatę, a ranc in i l - rd e o  piękno, w anilię. B iklingi, szproty i m o sk a l,. 
W i n a  t y l k o  n a t u r a l n e  węgierskie, austryaekie i rei.skie, w óJki i rozolisy z fa
bryk krajow ych i zagranicznych. Rum brem ski. Koniak francuski i węgierski.

W tych dniacn wyjdzie z druku cennik, k tó ry  rozeszlę z dziennikam i miejseo- 
wemi i z „Przeglądem 11 na prowincyę. Jeżeliby kto nie o trzym ał tą drogą mego cen
n ik i , to proszę zażądać a odwrotnie odeszlę franco.

Zapew niam , że sprowadzam  tylko towary najlepsze i takowe spr: ła ję  po ce- 
możliwze niskich. D ziękując za dotychczasowe względy Szanownej P . T . Publi- 
>i polecam  się i n ad a l łaskaw ym  rozkazom.

naeh
ezności, polecam  się 

6134

Z pełnym  szacunkiem

J L e o n a r d  S o l e c k i .
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Przez ca łą  zimę ciągle świeże

KALAFIORY
w ł o s A s i e ^  6181 

Marony tyrolskie duże, Winogrona 
hiszpańskie, Jabłka i Gruszki ty
rolskie, szlachetne Jabłka krajowe, 

Pigwy tokajskie na kompoty, 
również zawsze świeże

Kwiczoły i kuropatwy,
tegoroczny MIÓD lipowiec 

suszone śliwki bośniackie
itd. p J e c a  najtaniej handel

St. M arkiewicza
wc L w ow ie , w1 R y n k u  1. 42.

Nie ma obawy przed praniem!
U ż y w a j ą c  0246

paten tow anego  bielizny nienagan-

m y d ł a  z  m u r z y n e m dnia.** U żyw ając P
paten to w an eg o  konserwuje się b'eliznę dwa razy tak

m y d ł a  z  m u r z y n e m
p a ton tow anego  pierze się bieliznę tylko r a z ,  zamiast

m y d ł a  z  m u r z y n e m U ż y w a ją c

p a te n to w a n e g o  nie pierze się szczotkami i nie używa

m y d ł  z  m u r z y n e m  się
p a te n to w a n e g o  oszczędza się czasu, p ra ry  i m ateryału

i v „  _  ™ i i i i r ; v n n t v i  nalnego. Bezwarunkową nie,zkodliwośś
m y d ł a  z  m u i z > n e m  stw ierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, [
znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. w iedeńskim  sto

w arzyszeniu spożywozem i w I. Towarzystw ie gospodyń w W iedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń ,  I . ,  R e n g a s s e  6 .  
^ ^ ^ J e n e ™ ln ^ z a 8 tę p o ^ ^ ^ L w x ) w a ^ o k o l ie ^ S ^ L a p a jń w l« T  we Lwowie.
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L a s k a  z muzyką.
E lsgancka laska z guziczkiem m etalow ym , na k f ćrej każdy n a 

tychm iast może wygrać najpiękniejsze melodys. NOWOŚĆ I Miła jako 
m uzyka pokojowa i  spacerowa. Za pobraniem  poeztowem lub nadesła
n iem  gotówki po 2 zł. sztuka. 6248

O. Kirberg, D u sse ld orf nad B enem .

O
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M iejsce w d a w a n ia  b ile lów  jazdy do A i a i y b  n o t a m i
po cenach zniżonych.

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

o o e a a ■.«»■*. 9cio-dLaa.io'varaa«
P rzy  przybyciu  pociągów w L ipsku je s t mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

iiiire przewozu F . S T A R E K  GelWtrasse 1 w  L ip s k u  (Leipzig.)

O. k. nadworny dostawca

B S S I O O A T O R
Jedna próba wyntarczy!

Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.
Ilustrow ana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w Wiedniu, IV. Hauptstrasse 36.
A.gentów poszuku ję .

ZETaTorsKlsa i
' w m r  o

s l s ł a d .
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I I I C H A L S S I I
we Lwowie, ul. św. Michała I. 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzijn powozy, wózki, ta 
ran tasy  i san ie. Wyroby czysto krajow e sprzedaje pod gw araney*. 
Przyjmuje wszelkie reparaeye  i odnow ienia powozów po um iarko

w anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej 

we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą, tj. dyplom em  honorow ym  
rządow ym . * ^ N I ^54

„Poradnik Gospodarski"
pismo rolnicze tygodniowe, wychodzi w w Poznaniu pod re-

dakcy§ A. Brownsforda, za roczna prenumerata

S B  s m Ł .
którą dla oszczędzenia kosztjw przesyłki nadsyłać najlepiej za cały 
rok odrazu, pod adresem : Bedakcya i Administracya Poradnika Go
spodarskiego w Poznaniu, ul. Kopernika 3. — O zadaniu pisma infor
muje najlepiej następująca tre ść  jednego z numerów bieżącego rocznika.

T B E Ś ć  : A r ty k n ł :  O upraw ie buraków  cukrowych. — W  odpowiedziach 
n a  p y ta n i a :  P łodozm ian 8-polowy i krytyka. Ja k ą  mięszankę traw  zasiać n a  ro li 
piaszczysto-gliniastcj, by mieć z nie. w tym  roku jeszcze pokos lu b  pastw isko? Sztu
czny nawóz po I nasienne buraki. Pod owies siewany na  staw isku, gdzie po trzech 
latach  napuszczana bywa woda, jakiego użyć sztucznego nawozu, k tóryby  potem  nie 
szkodził rybom ? Czy m ożna bez obawy rozsiewać k a in it na łą k i ,  gdzie n a  wioimę 
wylewa woda. Czy można palić cegłę węglem angielskim , tak w piecach pieścienio- 
wych jak  polowych i co można sądzić o t. zw. am erykańskim  sposobie w ypalania ce
gły . Najwcześniejsza zielona pasza, w m iejsce wypalonej przez suszę koniczyny. Naj
odpowiedniejsza m ięszanka do obsiewu pomiędzy drzewami w sad e. Sposób w ytę
p ien ia  czosnku polnego. P lan tacya  wierzby koszykarskiej. P rzyczyn ,, że mleko w”po
łowie cielności krowy nie zsiada się i gorzknie. Środek zapobiegający w ierzganiu 
krowy przy dojeniu. Zarybienie nowe założonego stawu. Ceny zboża i podów ro ln i
czych. O głoszenia. 6247

MST R ł ń u f n u  r o i  n i e m o  • Odpowiadać na pytania, nad- "̂ >*8 
B F “ U l U W I i y  L t J I  p i e l i ł a . s j ł u n e  p rz e z  c z y te ln ik ó w ! - R a

o  _  oRocznik IV. }895.KALENDARZ
Asekuracyjno- Ekonomiczny 

jedyny fachowy w Polsce
wiera 5 częśc i:

I Oalendaryum i informacye ogólne: II Banki i asekuracye 
(opr. Bolesław Lewicki); III. Kasy oszczędności (opr. Tad. 
Łopuszański), Stow. kred. (opr. W. Uimer), Tow. gospod., 
Tow.^ Oficyalistów prywatuych, Tow. Kółek roln. i t. d. 
IV. Część fachowa pióra Kaz. Korczak Michalewskiego, R. 
br. Gostkowskiego, Fr. Re yit.y, S. Stefczyka, J. K, Stecz
kowskiego, prof. dra Głąbińskńgo, Z. Korosteńskiego i w. i. 

V. Ogłoszenia.
Cena egzemplarza w płótno opraw. n.i welin. pap. zł. 1.20 

„ „ broszurow. na zwykłym papierze „ —.60
Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zaguro- 

wicza — Lwów, ul. Karola Ludwika 3.
O  4o o  ♦ ©♦♦©♦♦©♦♦©♦©♦©♦♦©♦♦o+>o *oc

♦
6
♦
♦o
♦
♦

o
♦
o
♦o
♦o
♦
♦

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1-20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — ’50 
g. J e łen a  powieść przez Juliusza Giżowskiego

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
3. Dwie now ele przez Juliusza Giżowskiego

dla prenumeratorów Gazety Narodowej

-  1 -2 0  
.  - 130
w 1 -2 0  
.  — -30

Do nabyci w e  w szy stk ich  księgarniach.
W „Bibliotece powieściowej" Gazety Narodowe]

drukuje się obecnie: Przeciw  prądow i Waleryi Marónne; opuściły
zaś prasę N ow elle Sew era: P am ię tn ik  M aninsl, Na pobojow iska 
i Maciek w p o w s ta n ia ; powieści P an  W yręba Graybnera , Jedyny  

b ra t  Heimburgowej i Bez m etry k i Abgar Sołtana. 
Prenumerata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga

zety Narodowej złr. IGO. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

Patentowany kołnierzyk wykładany
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany »"•>* “br «>nl< ii's° “'“‘j-

dla każdegojest dobry, nawet do źle leżącej ko
szuli i jest bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą 
samą formę i szerokość szyi.

jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej 
powierzchni.

6216

C. k. austr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. I7S9. Angielski Patent nr. 19.700. D- R. G. M. nr. 19.352.

Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (lwa) a dostać je można we wszystkich kra
jowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

Sprzedaż drobiazgow a 
n ie  m a m iejsca.

M .  J o s s  &  L o w e n s t e i n
Fabryka bielizny, Praga VII.

Z drakami i litografii Pillera i Spółki,


